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Przesądy estetyczne. 


IG musimy s 
; zgodzić” na to że 


va jedy nie 
on sam udziela pożyczki, jest 
w pewnem rozumieniu „bezinte- 
resowny* t. j. poprostu bierny. 
Ten sam warunek konieczny bier- 
ności bezwzględnej narzuca nam 
v sztuce fakt, że nie sami jes 
śmy madonną, Hus s 
Hamletem wobec ojcz 

Nic dziwnego, 
„bezinteresowni* t 
czej „interesowno: . czynne 
wystąpienie wobec posągu, płótna 
lub sceny zaprowadziłoby nas do 
ciupy lub domu obłąkanych. 

Ale na tem koniec. 
bowiem pod „bez 
wrażeń estetycznych 


ję z gniewu, 
i. żalu, smutku, pożądar 
i wszystkich w śc i 
uczuć i spraw psy 
to powstanie przeciwko te- 
całe nasze doświadczenie. 
spokojna 


miu 
Wiemy, że ta na pozór 
kontemplacya dzieła Sztuki, któ- 


rej się oddajemy, jest w glębi 
nas bałwanieniem się calego mo- 
za' duszy. Z dna jej 
fale — przyborem tb 
jestestwa, rozsuwaj e i mózg, 
tłoczą piersi westchnieniem, oczy 
roszą lzami... Lecz ta wzburzona 
fala musi, na razie przynajmniej 
być bierńą—choć za chwilę może 
już popchnie nas to „bezintere- 
sowne* dziełó Sztuki do szału 
lub bohaterstwa, poświęcenia, 


zbrodni albo samobójstwa (Chata 
Werter, 


wuja Toma, 
itp 

Gdzież 
interesownc s 
ce tyle, ile w każdej innej sy 
cyi życiowej, gdy na razie 
zani jesteśmy na bezczynno 
bierność. Jest jej nawet czę: 
mniej niż w życiu, bo podnieta, 
bodziec, godzący w nas z dzieła 
Sztuki, niekiedy jest potężniej- 
szym w jednej chwili olśnienia, 
niż cały żółwi chód egzystencyi. 

Nie koniec na tem. Jest 
inne jeszcze źródło tego nieporo- 


Don Juan 


Przesąd bezinteresowności. 


„bezinteresowności 


zumienia 
wisk estetycz: 

Wiemy, i ie nasze jest 
właściwie systematem ograniczeń 
indywidualności. Ogranicza nas 
naprzód fizyczny porządek rze- 
nie można gwiazdki z nieba 
dosięgnąć ręką. 
Vastępnie ogranicza nas 
porządek rzeczy spoleczny: i szyb- 
ki z okna nie można, bo są na 
ppisy. 
„Prawa, ustawy i t d* 

(Goethe). 


zja- 


Otóż to właśnie: 
prawa, względy. poli 
ność, państwo, Kościół i t. d. i t.d. 

Wszystko to w życiu ogra- 
nicza nas, zmusza do kompromi- 


konwenans, 
va, moral- 


sów wprost zewnętrznym p 
musem, n spólnego nie mają- 
cym z naszym własnym poczu- 


ciem słuszności, moralności i t. p. 


Bo o tem prawi 
Ani pytania n 


co z nami się rodzi— 
t sobie nie zada. 


Stąd czyny ludzkie maj 
i muszą mieć w społeczności 
charakter wyrachowania 
„interesowne*. Zn to 


tyle, że w życiu r 


achujemy się 
zewnętrznymi warunkami przy- 
musu. 

Otóż w Sztuce znika z natu- 
ry rzeczy to starcie z zewnęłr: 
nym przymusem (naturalnie n 
mówimy tu o Sztuce w spoleczeń- 
stwach poddan, adom cenzury, 
która jest kw zewnętrz- 
nych nad je- 


k z roz 
ałamują rec filistrzy 
stróże moralności. Więc 


w Sztuce, woła, złowiek ma być 
wyuzdanym, dzikim człowiekiem, 
wrogiem porządku społecznego— 
bezkarnie! ie. moi panowie, — 
ma tylko być sobą. 

Być sobą znac; 
ko w ludzkiej 


y to:o ile tyl- 
mocy nie ulegać 
przymusowi zetonętrznemu — gdy: 
niestety, z pod przymusu we- 
wnętrznego t. j. tych praw „co 
z nami się rodzą* wyłamać się 
nie jesteśmy w stanie. To co 
w nas samych jest nal azem mo- 
ralnym, naszą wnętr: s 
wewnęt a koncepcyą spo- 
już są kategorye s 


mej-że indywidualności i wyła- 
manie się z nich jest niemożeb- 
ność 


Wyrywamy z siebie czasem 
coś z religii, moralności lub spo- 
łeczności lecz są to zazwyc 
amputa zbawienne rzeczy, kto. 
re już w człowieku umarły, lub 
które od początku do duszy nam 

zywiązał przymus większości, 
ania prav ak jak niewolni- 
kom chińskim wciskają okropną 
kangę — uwolnić się możemy tyl- 
ko od takiej kangi duchowej 
nigdy od tego co sami sobą, 
z krwi naszej, z kości 
wierzeń, pragnień b; 


j 


człowiek jest o tyle „bezintere- 
sowny* o ile może zrzucić z sie- 
bie „zewnętrzny* przymus spo- 
łeczności. Ale odrazu tu widzi- 
my, że nie jest to przywilej şa- 
mej Sztuki. Czynimy to w ży- 
ciu, ile tylko razy możemy, co 
pewien zaś czas krwią rewolucyi 
ludzkość zmyć musi zbyt wros 
skorupę przymusu—,„kangę* praw, 
stanowionych przez wielkich ty- 
ranów lub tyrańską „większość 

A tak bezinteresowność Sztu- 
ki sprowadza się do dwóch głów- 
nie postulatów: 


1) bierności dorażnej, wyni- 
kającej z natury zjawiska, 

2) zrzucenia przymusu ze- 
wnętrznego. 


W obydwóch 
jednak du: 
całą interi 
tylko stać 

Bierność bowiem, a raczej 
bezczynność owa, jak wiemy, kryje 
w sobie nawałnicę wrażeń i uczuć, 
zrzucenie przymusu sewngirs- 
nego bynajmniej nie zwalnia czło- 
wieka od ulegania swojej własnej 
indywidualnej etyce, aoteana 
ideałowi i t. d. 

Prysła jak bańka mydlana 
„bezinteresowność* rzekoma. 
tomiast ściślejsza analiza zjawisk 
raz jeszcze doprowadza nas do 
zglębienia całego ogromu, całej 
syntetyczności zjawiska estetycz 
nego. Raz jeszcze czuj 
między życieni 3; 
jakiś p żny 
ko, że życie jest system 
ograniczeń indywidualność 
kiej—Sztuka zaś tryumfującem 
jej z nich wyłamywaniem się. 
cie jest biegunem rozproszeń 
ducha, Sztuka—biegunem skupień. 


tych razach 
a żyje całą pełnią. 
sownością, na jaką ją 


Il. 


Bezinteresownym jest astro- 
nom, gdy oblicza prawo jawienia 
się światów na niebie. Bezinte- 
resownym jest kapłan, gdy pod- 
nosi Hostyę w kielichu. Bezinte- 
resownym jest pasterz, kiedy 


ogarnia okiem trzodę, pasącą się 
na łące. Bezinteresownym jest 
kupiec, kiedy okiem znawcy sza- 
cuje towary swoje. 
Bezinteresowność ludzka wy: 
stępuje wszędzie, gdzie niemasz 
bezpośredniego przejścia do do- 
rażnej sprawy życia. Bezintere- 
sowność taka jest po prostu w, 
konywaniem się pewnej władzy 
ludzkiej w zawieszeriu i odsu- 
waniu się od jej życiowych uza 
leżnień i konsekwencyi. ' 
z tego punktu widzenia 
w dziele twórczym indywidual- 
ności naszej t. j. w Sztuce, istnieje 
również ów moment bezintere- 
sowności. Nie trudno wszakże 
zrozumieć, że właściwie nie tylko 
nie więcej, lecz zgoła mniej 
w tej dziedzinie bezinteresowno- 
ści, niż w każdej innej. Bo żad- 
ne dzieło tworzenia nie może by 
wyzutem z owego pierwiastka 
uczuciorodnego, który sprowadza 


potem nawałnicę uczuć, myśli 
i wreszcie czynów. 

Nie słuchajmy | kazuistyki 
doktrynerów, prawiących nam 


0 „bezinteresowności* dzieła Sztu- 
ki, czy aktu tworzenia, jako 
o czemś Sztuce specyficznie wła- 
ściwem. Jest to płonna gra w) 
razów, gd: owa bezinteresov 
ność bałamutnie i co chwila i 
nia znaczenie. Raz A 
nam w miejsce bezstronno: 
jsce obojętności na 
jakieś (jakie?) sprawy życia, to 
w miejsce pośredniości skutku, 
ta w miejsce aptekarskiego iście 
rozumienia bezużyteczności doraź- 
nej, namacalnej. 

Twórca wytwa sobie sam 
atmosferę oderwania się od spraw 
życia, by począć dzieło. Ale czyż 
nie wytwarza sobie tejże samot- 
ności ducha zarówno Chrystus 
w. Ogrójcu, jak Judasz, obracho- 
wujący srebrniki? Z osamotnie- 
nia schodzą w tłum ludzki i Pro- 
metej i Zbój. góż więc ono 
dowodzi, jak nie tego jedynie, 
że jest właśnie nieodzownym mo- 
mentem, poprzedzającym wszelki 
czyn—zarówno„czyn ofiary, jak 
i czyn przemocy? 

Dzieło Sztuki — powiadają— 
nie da się użyć ku zaspokojeniu 
potrzeb  człowieczych pilnych. 


Istotnie nie można martwej natury 
Snydersa wydać na stół w miejsce 
pieczonej ryby i „prawdziwych* 
owoców. Ale czy można się kar- 
mić ubraniem, lub ubrać w sztu- 
kę mięsa? A przeci to już 
przedmioty niewątpliwie służące 
ku zaspokojeniu „pilnych* po- 
trzeb. 

I tak ustawiony w rozumo- 
waniach, silących się na dowó 
ostateczny _ „bezinteresowności* 
dzieła Sztuki, twórcy lub aktu 
tworzenia, błąka się umysł ludzki 
między sofizmatami a komunał: 
mi, zwalczając wiatraki i rozpra- 
wiając się z urojeniami, godnemi 
scholastyki. Co jest potrzebniej- 
sze dla organizmu 
Powietr 
— woła 


„Kupię sobie tat 
mi się jeść zec 
ję*—pisze 
potrzeb Grottger w 
niku. Może więc 

spór o to, € „tabaka“ może za- 


m dzien- 


przywykliśmy ufać 
j władzy rozumu, 
uguje się t. zw. 


ywołuje wreszcie 
by nam „tabaką“ za- 
mnie słońca praw- 


dy wypatrujące.—--- — 


Tę poniżającą drogę od rozu- 
mu do logiki i od logiki do ka 
zuistyki przebywamy często, nie- 
w tysiącznych „chryjach* 
chełpliwie a z iej i scho- 
lastycyzmu nam 
drogę poznania. 

Dzieje się zaś tak dlatego, 
że zacietrzewieni ścieraniem się 
i furkotem wyrazów — zapominamy 
zupełnie o rzeczy samej, więc 
jak tu—o Sztuce. 

Dość podnieść oczy na jej 
nieśmiertelne objawienia—w tra- 
gedyi przeznaczeń ludzkich, w pro- 
rokowaniu marmurowem, by wzru- 
szyć ramionami na owe rozpra- 


wy 0 „bezinteresown Sztuki 
Sztuka jest właśnie tak bezinte- 
resowną na szczególy użytku, 


jak mógł być bezinteresownym 
na nie Bóg, gdy obmyślał prawa 
świata w chwili stworzenia. 


W związku z „teoryą* bez- 
interesowności rozwinęła się pa- 
sorzytnia inna jeszcze pseudo- 
prawda, aż nadto przyjęta dziś 
w traktatach i traktacikach este- 
tycznych. Oto więc znaleziono 
wreszcie słowo zagadki w okre- 
śleniu Sztuk 


Sztuka jest grą nas 
władz. zabawą nerwów i mięśni 


ść wyczerpanych męką ży 
Rozpoczyna rzecz w tem 


cia. 
dowodzeniu, naturalnie, w ewo- 


luc, 
ki 


jnej skali prowadzonym, ja- 

ptaszek przemądry austra- 
ski lub genialnie zaobserwowa- 
na tajemnica wdzięku jako naj 
mniejszego wysiłku. Szczury 
gryzą meble, choć im to niepo- 
trzebne, kotek bawi piłką, 
choć to nie ral ma 
zgrabne ruchy — tak, tak — pier- 
wiastek gry, zabawy, ćwiczenia 
się w nadmia! energii „leży“ 
w podstawie w na. 


Jak się 
przejścia od „ 
meble“ do pi 
obok nich w śmiertelnej 
ducha Ariosta—jak kotek bawią- 
cy się myszką zamienia się 
w Leonard powołującego do 
aktu stworzenia wszystkie potęgi 
ducha ludzkiego od rachunku aż 
do wizyi—nie wiadomo. 


tajemnica 
czurów gryz Y 
ącego w 


Za pomocą niesłychanie spryt- 
nego operowania kilku przykla- 
dami (obserwacya!), za pomocą 
kilku „a więc“ lub „ponieważ“ 
w dobrym miejscu użytych—teo- 
rya Sztuki—gry, sztuki— zabawy 
już nam narzucona, Będziemy 
się jej uczyli na pamięć w kla- 
sach, podczas gdy o bezintere- 
sowności Sztuki wolno nam bę- 
dzie myśleć zwlaszcza w okresie 
przymierania głodem na podda- 
szach w jej służbie... 


Zresztą lubię dość apotcozę 
„szczurów gryzących meble“ garść 
gdyż ona w zesta- 
emnią ariostyczną, 
d droga wiodla prosto w nie- 
śmiertelność,dobrze mi symbolizu- 
je stosunek wzajemny rozpraw. 
czy i twórców. 


ntoni Po ocki. 


Teatr Lwowski. 


Na przełomie sześciolecia. 


Dyrektor teatru jest zawsze inte- 
rosującym człowiekiem, — p. Pawli- 
kowski był nim podwójnie. Wr 
modnych należał do najmodniejszy 
W kołach i kółkach, zajmujących się 
kulisami teatru z tym niepohamowa- 


nym zapałem, który się czasami 
w ostry szał przeradza, otoczono go 
pewnego rodzaju nimbem.  Uwień- 
czony nim mógł słusznie czuć w głę 


binach duszy odrobinę niesmaku z po- 
wodu tej natrętnej popularnej glorii, 
depczącej mu po piętach przy każ- 


dem poruszeniu, ale uchylić się od 
niej nie mógł. Wszystko się tak wy- 
bornie na to składało. Wielki pan 
(bodaj że nie milioner) dyrektorem 
teatru lwowskiego. Dla sensacyi na 


partykularzu, wielkim czy małym, nie 
jest to okoliczność bez znaczenia. 
A przytem podobno, jako organiza 
nerwowa, istna mimoza, przytem 
pryśny. jak kobieta, fantasta, chime 
ryk, może trochę perwerse, napewno 
niezwykły, a oczywiście żyjący tylko 
wzruszeniami estetycznemi. Ta suma 
etykiet, posiadających nieskończone 
warianty, ścigać będzie p. Pawli- 
kowskiego do deski grobowej, jako 
niezachwianie trwały plon dyrektury 
we Lwowie. 

Pawlikowski, łącznie z poprzed- 
nią imprezą krakowską, wytrwał na 
niełatwem stanowisku kierownika sce- 
ny polskiej okrągłych lat dwanaście 
i z tego już tytułu należałoby mu 
się coś więcej, niż zdawkowy podziw, 
podszyty grubą żądzą sensacyi i gar 
pożegnalnych wieńców. Historya sztu- 
ki polskiej nie będzie mu mogła po 
skąpić karty poważnej, na której zsu- 
muje i zasługi i błędy ustępującego 
dyrektora. Przy dzisiejszem rozsta- 
niu, któremu towarzyszyć może tylko 
doraźna ocena, należy zapisać, iż ubył 
z nim teatrowi człowiek o wysokiej 
i niepowierzchownej kulturze ducho- 
wej, szczery czciciel piękna w linii, 
barwie, ruchu, słowie i myśli, dus 
wytworna i wrażliwa. I człowiek do 
krańcowości niejednolity. Opowiada- 
no sobie, że po okresach energii 
twórczej, w których zapalał się i stwa- 
rzał arcydzieła głębokiego smaku, żył 
tygodniami całemi i dłużej po za tea- 
trem, nie troszcząc się o jego losy 
i poziom. Stan taki nie mógł sprzy 
jać normalnemu rozwojowi sceny 
i musiał utrudniać wprowadzenie jej 
na trwałe wyżyny. Świetne, kwit- 
nące okresy były niweczone przez na 
stępne, w których panowało zaniedba- 


nie. Przytem był Pawlikowski wy- 
bornym reżyserem i wykształcony! 
kierownikiem literackim, ale nie byj 
zgoła administratorem, na czem cie 

pieć musiała ostatecznie i sztuka. 
Nieobliczalność ta, ten szereg zmian 
i niespodzianek, musiały wywołać 


pewne znużenie wśród artystów i pu 
bliezności, a sądy miłośników teatru 
o jego prowadzeniu wahały się mię- 
dzy najwyższem uznaniem i niechętną 
krytyk 


Pamiętamy ów entuzyazm, z ja- 
kim przed ośmiu laty Lwów przyjął 
szereg występów drużyny artystycz- 
nej krakowskiej pod dyrekcyą Pawli- 
kowskiego. Był to pod względem re- 
pertuaru i gry świetny teatr nowo- 
czesny, jakiego lwowianie, przyzwy 
czajeni do aktorów starej szkoły, nie 
oglądali dotąd nigdy. W personelu 
świeciły gwiazdy tej miary, co Sols 
Kamiński, Roman, Siemaszkowa. Pr 
konywaliśmy się wówczas ze zdziwie- 
niem, że po za staroświeckim kotur- 
nem istnieje na świecie inna gra, 
która łączy realizm z poezyą, która 
śmieje się prawdziwym śmiechem 
i płacze prawdziwemi lzami, gra, któ- 
ra przed widzem prawdziwą głąb du- 


otwiera. Przekonywaliśmy si 
że między teatrem a życiem może 
istnieć jakaś inna, głębsza wspólna 


oprócz wzruszeń melodramatycznych 
i napadów trywialnej wesołości. Po- 
dziwialiśmy zespół, w którym nie było 
rzeczy mniej albo więcej uwagi god- 
nych ze stanowiska reżyserskieg: 
w którym wszystko tworzyło tak cu- 
downą całość. Ten nowy, nieznany 
dotąd teatr, był dzielem Pawlikow- 
skie Toteż, gdy Lwów przed sz 
ściu laty wybudował teatrowi swemu 


nowy przybytek, oddano go Pawli- 
kowskiemu wśród powszechnego zi 
pału. mimo, iż wiele zalet przema- 


wiało za kandydatem przeciwnym. 


Sześć lat minęło. Historya ich 
przedstawia się jako pasmo ciągłego 
odbijania się nastrojów psychicznych 
kierownika na losach teatru. Nastroje 
te były nierówne i takiemi też były 
losy sceny. Widzieliśmy okresy, 
w których dramat lwowski wznosił 
się do wyżyn pierwszego dramatu 
w Polsce, aby wnet potem ustąpić 
miejsca rozwydrzeniu się operetki 
i farsy, anarchii w repertuarze i za- 
niedbaniu w  reżyseryi. W miarę, 
jak sześciolecie zbliżało się ku kre- 


sowi, stawały się te świetne wybu- 
chy coraz rzadszemi. Pierwsze lata 
stanowią złoty okres dyrektury Pa- 


wlikowskiego. Świeży jeszcze zasób 
energii kierownika, podniecanej no- 
wością "środowiska, sprzyjał pewnej 
ciągłości pracy. Lata ostatnie zazna- 
czyły się smutnym rozdźwiękiem. 

„ tem wszystkiem przecież nikt 
bezstronny nie zaprzeczy, że miała 
scena polska w Pawlikowskim kie- 
rownika wyższego typu, dyrektora- 
artystę, który ukochał Sztuk 
wał ją prawdziwie, który nie schle- 
biał nigdy świadomie taniemu gusto- 
wi, a pragnął tłum wznosić na wy- 
żyny. Jeżeli dyrektura jego, jako 
całość, może budzić słuszną krytykę, 
to i to też pewne, że nie służył ma- 
monie, lecz—wedle sił swoich —pię 


nu, a że dla zadowolenia swoich aspi- 
racyj estetycznych nie zawahał się 


Z malowideł w teatrze Lwowskim. 


Rudolf Zuber. „Odprawa posłów greckich”. 


JRuaolf Zuber. „Karpacey góra! 


rzucić kroci—choćby nawet nie zawsze 
z pożytkiem — to fakt ten obudzić 
musi przecież tylko szczerą sympatyę. 

Mówiono o Pawlikowskim niera; 
że teatr lwowski, w którym niezawsze 
pracować można dla samej tylko Sztu- 
ki, lecz trzeba pracować i dla kasy, 
jest dla niego za ciasnym terenem, 
że, aby mógł w całej pełni rozwinąć 


zasoby swej bogatej natury, powi- 
nienby mieć oddaną sobie do rozpo- 
rządzenia scenę, której administracya 


moglaby nie liczyć się wcale z defi- 
cytem i zostawić kierownikowi zupeł- 
nie swobodne ręce. Było w tem 
wiele prawdy. Przy nadmiernej wraż- 
liwości hęcał się Pawlikowski 
łatwo iami, wśród których 
nieostatnie miejsce zajmowały trudno 
ści pieniężne, co nie mogło bez ujem- 
nego wpływu pozostać na poziom 
tru, a następnie nie oziębić tak 
serdecznego w początkach stosunku 
publiczności do dyrektora. Już po 
trzech latach był ten stosunek dość 
chłodny. Wtedy już przypomniał so- 
bie Pawlikowski kostyczny aforyzm, 
którym go powitał stary praktyk te 
ąc mu przed 
laty objęcia krakowskiego teatru: 
„Pabliczność—to kobieta lekkich oby- 
czajów: nie znosi ślubów. Bywa ona 
niekiedy wierną kochanką, — wiary 
małżeńskiej nie dochowuje nigdy*. 
Przepowiednia sceptyka-dyrektora 


tralny Koźmian, winszuj 


sprawdziła się. Lwów nie dochował 
dawnemu swemu ulubieńcowi wi 
Rozstanie było smutne i chł 

nazbyt chłodne, z pewnych s 


wet prostackie. 
I wreszcie 


Król umarł 


niech żyje król! objął p. He 
ler. Nowy dyrektor, dawny adwe 
sarz Pawlikowskiego, dziś jego na- 


stępca, nie jest nowym człowiekiem. 


Dyrektura jego zamknęła niegdyś 
półwiekowy okres teatru lwowskiego 
w gmachu Skarbkowskim. Jest na- 
tomiast antytezą swego poprzednika 
Posiada wszystko to, czego jemu nie 
dostawało: niezmordowaną  pracowi- 
tość, systematyczność, rzutkość, wy 
trwałość, uporczywą energię. Tej 
ostatniej złożył dowody, mogące re- 
spekt obudzić. Kiedy przed sześciu 
laty padł, jako kandydat o teatr, p 
została mu wiara, że doczeka się je- 
szcze raz swej kolei, Tymcza 

atoli trzeba było uczynić wszystki 
możliwe, żeby wśród tych długich 


jakie go czekały, utrzy- 
a powierzchni. Stworzył 
o jakiej Lwów 


sześciu lat, 


wspaniałą Filharmon 

nigdy nie marzył i przez deski jej 
przeprowadził połowę gwiazd mu- 
zycznych Europy; po roku wszakże 
Filharmonia musiała zamknąć swe 
podwoje. Wyjechał z operetką do 
Warszawy, lecz gościnne władze prze- 


ował 


rwały przedstawienia. Zorgan 


Z malowideł w teatrze Lwowskim 


St. Dębieki. „Balladyni 


„Zemsta”. 


St. Batowski. 


Towarzystwo operowe, które dało cykl 


przedstawień w Krakowie, w Łodzi, 
w Wilnie i w Petersburgu; w tem 
ostatniem mieście deficyt zabił impre- 
zę. Wypłynął wkrótce w Mediolanie 
jako dyrektor nowej trupy operowej, 
inaugurując „Halką* szereg polskich 
przedstawień; ale sukcesy kasowe 
pozostawały daleko w tyle za arty 
stycznemi i staggione musiała. się 
urwać w połowie. Wreszcie dobił do 
upragnionej przystani, nie znużony 
tylu przeciwnościami, bogatszy o tyle 
doświadczeń. | ufa, że mu publicz- 
którą uroczyście poślubił —do- 
wiary 
Tolk Ch. 
mna 
Warszawa. 
Nad mazowiecką szczerą glebą 
Wieżami świątyń strzela w niebo 
I starożytne krzyże 
Nurza w e i szafirze, 
A kiedy górą płyną chmury 
I spada na dól mrok ponury, 
To, jako dawniej wśród turkusów, 
I z mgły wyziera kr Chrystusów 
Nad szarą Wisłą ona leży 
I słucha cichych jej pacierzy, 
Toczy swe fale rzeka dawna, 
Szumi a gwarzy: przeszłość sławna, 
Minione boje, stare dzieje, 
Gorzkie przeżytych lat koleje 
W pacierzu snuje tak łaskawie 


Umiłowanej swej: Warszawie! 


Spiętrzone, ciasne, ciche, sza 
Patrzy na Wisłę Miasto Star 
Pilnują domostw Pańscy 

Na szczycie z blachy ptak się kręci, 
Z niszy wygląda Matka Boża, 


święci, 


Krółowa nasza, niebios zorza, 
A z tablic starte lśnią napisy, 


Smutne i łzawe, jak cyprysy 


Dziwni tam ludzie dotąd żyj 
Nić staroświecką przędą, wi 
Nić staroświecką wiją, przedą, 

Trwają wspomnieniem i legendą, 


Trwają miłością zmierzchłej doby, 
Od wiru życia wolą groby 

| są 2 pozoru, jako próchno, 

z którego iskry buchną! 


hno 


Nie wiem, co wolisz? te szczątki, 
W których, jak perły, tkwią pamiątki? 


Czy owe pełne zgiełku, lśniące 


Ulice nowe, w dal idące? 


Pałace świetne, kamienice, 
Co tak bezmyślne mają lice, 


Jak lalka żywa z buduaru 


Pusta, —choć może pelna czaru? 


N 


Gdzie wyświe 


» wiem, co wolisz? Ja wśród miasta, 


ny tlum się szasta, 


Gdzie stknie się do nędzy 
Sciera muśnięcie jej czemprędzej, 

Nie mógłbym wyżyć! jak jaskółki, 

Lubię zakątki i zaułki 

I wolę proste owe duch 

Od bezduszn ndłej i suchej 


W mroku suteryn i podstryszy 
Krzyk serca ucho twe usłyszy, 
zy słowa takiej sil 
Co są kluczami do mogiły! 

Ty, którys błądził wśród larw ż 
Idź tam, tam ludzi masz prawdziwy 
A często padniesz kornem czołem 
Przed sercem, które jest ke ściołem! 


h! 


Warszawa! Zawsze byla ona, 

Jako kapłanka poświęcona, 

Zawsze w mgły szare, w mroczne cienie 
jej łona złote szły promienie 

I z niej to błyskał cnót tych zaród, 

Co hartowały cały naród 

I w długie, ciężkie lata trudu 

Kazały czekać — dnia i cudu! 


Jej mury, drzewa i kamienie 

W jedno zaklęte są wspomnienie, 
Do tych, co znają mowę głazów, 
Mówią gromami swych w, 


zów! 


Mówią i krzyczą tak donośnie, 


— Na co 
zbroi? zapytał 
owe zbiory. 

Zagórski mrugnął znacząco 
i prawie szeptem odpowiedzal: 

— Nie wiadomo panie tego, 


an zbiera tyle 
Leon, obejrzawszy 


co się tam przecież w kraju... 

. tego... To też, panie dziu, na 
pierwsze zawołanie u mnie ma- 
leńki zapasik, no i pułeczek pa- 
nie dziu wysztyftowany i uzbro- 
jak od potopu. wiedzie 
„ jest panu dziu łuczek, 
a się złamie, jest przytroko- 
wana do siodła h rda. Jedna 

a zostanie, to kordelas, ż 
Jatagan też nie od pa 
cza osłoni, hełm, choć nie w 
dzie, ale panie dziu prak 
No i tak dalej. Wszystko j 
i Wandzia tak sobie.. ot jak 
mrówki ściągamy po trosze, po 
trosze, po trosze.. 

Prędko Leon zawładnął całym 
domem. 

Ton ostry, w z 
przybrał, dopomógł R bardzo. 
Zagórski a zwłaszcza Zagó: 
uczuli się odrazu podbici i w 


y, jaki ter 


ale 


nie usiłowali reagować przeciw 
temu wzięciu ich pod władzę. 
W Zagórskiej zwłaszcza odezw 


lo się względem Leona jakie: 
cierzyńskie uczuc ie. 
syn chow 


ma- 


41 Gabryela Zapolska. 


Zaszumi Las 


Że głos w twem sercu w burzę rośnie 
1 w czarodziejski krąg cię wzywa 
I bierze z sobą i porywa! 


Warszawa! Niech się trzykroć święci: 
Za nieśmiertelność jej pamięci! 

Za serce wiecznie współczujące! 

Za to widzialne z za chmur słońce! 
Za moc ogromną, z mogił braną! 

Za piesi w tysiącach rozśpiewaną! 
Za ki co zawsze nad nią św. 
Niechaj się święci skroś stuleci! 


ci 


Bo z niej na tłumy pójdzie oto 
Miłość ogromną falą złotą! 
Bo rozdzielone ona zbrata 
I obce zwiąże, na dziw świa 
Bo będzie miejscem, gdzie ś 
Najpromienniejszą zorzą ws 
I skąd wieść będzie pewna droga 
Do szczęścia ludów — i do Boga! 

Or— ot. 


GEDONE 


kobieta w każdym calu, zaczęła 
ubolewać nad losem Leona. opu- 
szczonego i samego na bruku pa- 
ryskim. 

— Pan mi przypomina nasze- 
go Ant —mówiła z poczciwem 
uśmiechem. — Mój Boże, on tam 
tak samo, jak pan, sam jeden, 
daleko od rodziny... 

I napatrzywszy się na Leona, 
wijać róże lub c: 


Mimo wszystko handel wiódł 


się im nadzwyczajnie, zapewne 

utek pracowitości Zagórskiej 
i wielkiej uczciwości Zagórskie- 
go. Francuzi umieją cenić te dwa 
przymioty. Zagi yli jednak 
„po polsku“, nieopatrznie, nie od- 
kladając nic na czarną godzinę. 


I wszystko szło trochę w tym do- 
mu na opa 

Leon zajmował teraz średniej 
wielkości pokój o dwóch oknach, 
wychodzących na ogród i poprze 
dzony małym  przedpokoikiem. 
Brat Grzegorzewskiego przyjechał 
i darował mu wszystkie książki 
po zmarłym, wraz z półkami. 

Leon więc wszedł w posiada- 
nie całej biblioteki zmarłego i tych 
drobiazgów, które remanent admi- 
nistracyjny stanowiły. 

Ustawił to wsi 
im pokoju, o ile mc 


tko w swo- 
ności nada- 


jąc mu cechę czysto osobistą i od- 
rębną. Mimowoli—wkradła się tu 
jakaś elegancya—a jeśli był nic- 
lad, miał on pewne artystyczne 


Przebywał teraz u siebie chęt- 
nie i zaprowadził zwyczaj, że na- 
wet kobiety, należące do partyi, 
chodziły do niego w razie ja- 

r. On—pod pozorem 
„ siedział przeważnie 


zął k się i czy 
ciwie chłonąć ws 

iki które pozostały mó 
Grzegorzewskim i noce całe spę- 
dzał teraz na czytaniu i robieniu 
iągów. Nie żądza wiedzy tak 
go gnała ku owym foliałom, ale 
chęć zabłyszczenia erudycyą, po- 
konaniem takich Strońskich, sko- 
ro przyjdzie im spotkać się Ta- 
zem. A że przyjdzie spotkać się, 
o tem Leon był przekonany. 
Stroński odjechał do Genewy — 
a jednak Leon czuł go ciągle do- 
koła siebie. Ten wzrok ironiczny, 
chłodny, to spojrzenie inteligent- 


nych zielonych oczów było dla 
niego rózgą, która go gnała do 

pracy. Przeczuł tam  wyższo: 
lękał się jej. I zapragnął zgnie: 


vego przeciwnika. Należało być 
dobrze przygotowanym. 

I wśród nocy bez 
Leon się przygotowywał. 
1,40 kilka domów od niego mie- 
szkała Mazia, nieco dalej Wilhel- 
minka. I gdy Leon wychylił się 
poza bramę, widział jej dom, ok- 
na zasłonięte różowym jedwabiem 
i ta myśl, 2e ona jest tak blisko 
niego, była mu nadzwyczaj miłą. 

Od chwili, gdy Wilhelminku 
powiedziała mu owe pamiętne 
„pan mi imponujesz*, jakieś roz- 
koszne uczucie, pelne różnoro- 
dnych przeczuć zapełniało mu 
duszę. Sformułować ich nie mógł, 
nie śmiał jesz ale nie mni 
były one i tlały w jego dus 
głęboko. 
Spotykał się z piękną dziew- 
a teraz często, codziennie 


sennych 


cz 


ł 
prawie i ona zawsze witała go 
czarującym uśmiechem. Chodziła 
jeszcze 
twarz 


zawsze w 
miała już 


ałobie, ale 
nie żałobną, 
zaczęły zakwi- 


pol 
Powoli dokoła Leona utwo- 
rzył się rodzaj dworu, jak kolo 
Grzegorzewskiego. 


Co rano odwiedzali go Far- 
bach i Chodzik. którzy bezczyn- 
nie siedzieli w Paryżu, gotując się 
niby ciągle do jakiejś pracy. 

Często wpadał Braumzwajg, 
ale zawsze na tko, ciągle te- 
raz zajęty egzaminami, które mu 
chodziły z wielką trudnością 


Był to rodzaj świty, który 
mu teraz Ibył konieczny, jak 
konieczne mu były odwiedziny 
Mazi, Wilhelminki, Jaskulskiej 
i nawzajem chodzenie do tych 
pań i przesiadywanie u nich 
godzinami calemi. 
Było coś w tym trybie ż 
cia, pomimo ciągłej a 
pracy—coś próżniackiego. 
głe podrażnienie miłości S 
snej i chęć utrzymania się na 
wyżynie, denerwow 
szalenie. Był teraz ciągle zgo- 
rączkowany. I teraz, gdy mógł 
rzeczywiście pracować tak bar- 
dzo dla kraju i zbliżyć się doń 
eałem sercem i duszą, dziwił 
się sam sobie. jak serce jego 
powoli chłodziło się i jak w dro- 
biazgach materyalnej 
zagrzebany, tracił duchowe po- 
rywy, egzaltacyę — to wszyst- 
ko, co rwało się w nim tak 
cudownie w tym małym poko- 
iku hotelowym i sprowa 
ło szubieniczne wizye, z 
łą teoryą dzwoni kaj 


asie ujrzał SRT 
e slowo wolne—swój wła 
utwór. Narazie radość jego 


parę egzemplarz, 
broszury do Wilhelminki, tam t 
poraz drugi spotkał się ze Stroń- 
skim, który przyjec Gene 
wy, zzamiarem założenia pisma 
Zaproponował Wilhelmince wspól- 
pracownictwo, mówiąć : 

— Słyszałem... że pani dc 
skonale włada angielskim jęz 
kiem, czy nie zechce pani pr: 
(JE do n nas i pracować z 


do stresz 

Lecz 
lała odpov Leon wystąpił 
spoglądając na Stron kiego z v 
razem nieokreślonego lekceważe- 
nia, wyrzekł: 

— Panna Wilhelminka w piś 
mie waszem pracować nie może, 
a to dla tej prostej przyczyny, 
że będzie miała zbyt wiele do c: 
nienia u mnie. Ja także potrze- 
buję dej BRERA 


1->zawolał 


wasze wydawnictwo 
niepewne, nie wiele 
muje... 


— A któż to was tak obja- 
śnił? —zapytał Leon i zbliżył się 
tak ku Strońskiemu, że stanął 
prawie na wprost jego kr zesla— 
Któż to wam powiedział, na- 
sze wydawnictwo niepewne? U nas 
trochę się więcej działa, a mniej 
mówi! My nie mamy siedmiomi- 
lowych butów, ale za to mamy 
oprócz wydawnictwa jeszcze... 


Malarstwo niemieckie. 


Gabr. Max. Madonna. 


także 


zabiera 


pismo, które nam 
trochę czasu. 
1 podnosząc je 


by tem, co powie, A 
dżyć niespodziewanego przeci- 
wnika, dodal: 

— Pismo to L e bowiem... 


dwutygodnikiem 
nikiem. jak wasze... 
Czy 
W głosie Strońskiego było 
trochę pod nienia, które widocz- 
newczyk ukryć usiłował. 
Słysząc to Leon, 
wał. z miną lekcewa 
apelusz i poc 
wyrzekł głośno i dobitnie: 
Czekam ą dziś 
właśnie 
y skład 
obecny. Przysze- 
nie, aby panią zaprosić 
kłonił się kurtuazyjnie, ale 
rdzo chłodno przed Strońskim. 
Żegnam! 
Stroński ukłon mu oddał. 
Gdy Leon już był na progu 
przedpokoju, Stroński go 
mał. 


was! — wy- 


ażebyśmy się 


nie zeszli 
Och! 


wątpię'—odparł iro- 
nie Leon 


nazwa jest 
ja mój 

„Hejnałem...* 
) się teraz dla Le- 
ona życie pełne szarpania, niepo- 
koju i gorączki. 

Słowo się kło i znów z po- 
mocą pułkownika ukazały się dwa 
pierwsze numera Hejnału. 


nie 
na 


Arkusz zaledwie druku — 
uły jednak dobrane staran- 
nie, treść dość obfita, korespon- 
dencye z kraju ciekawe. Brako- 
wało trochę pogłębienia i ładu 
i to nawet tak dalece, że niekom- 
petentnym brak ten rzucał się 
Żerantem pisma podpi- 
sywano Duro Lecz—w c 
łej już kolonii wiedziano, kto był 
redaktorem en chef. Farbach i Chu- 
mieli teraz wiele pracy, 
oni załatwiali pantoflową 
pocztę. Przy tem Zagórscy aż się 
do łez rozrzewnili, zobaczywszy 
pierwsze numera pisma i wid 
Jak wielkiemi literami w formie 
motta wypisano: 


szcze nie zginęła. 


stępne artykuły pisał sam 
Leon i w nich dawał Ra Bwal 


prawie brutalnej imle 
iej swe myśli i projekta wy 
powiadał. On—dość uważny w mo- 
wie, nie przebierał w wyrazach, 
ce władze prześladując,ro- 
zebrane części Polski, Pierwsze 
artykuły robiły nie tą stra 
kia „do 


tem, Leon po: RE Ae 
sofnąć się przed niczem. Jakkol- 
k pułkownik drze pienią- 

}, jednak Leon czuł się 

zku zapewnić go, że to 


ynie tylko PoCZĘEKAWA pismo 
pociągnie za sobą znaczniejsze 
koszta 


Niech przyjdą prenume- 
ratorowie!— mówił — zobaczymy... 
iniemy o własnych siłach! Pul- 
kownik apewniał, 
że fundusze za ję znajdą 
i cz cierpliwie, aby mu Le- 
y numer i to je- 


prz, 

Nie rozumiem 
gładząc papier i przyciska- 
go do serca—ale tak się cie- 
zę, wid e te czarne literki! Mo; 


wil, 
jąc 


aczął się troszczyć. 
zlecie dużo egzem- 
plarzy? 

— Ile tylko starczy. 

— No, to dobi dobr 
Byle tylko nie złapali — bądź 
ostroż 

Był wciąż bardzo dys 
nie narzucał się—nie prz} 
do Leona, który dał mu poznać, 
ż nie chce, aby wiedziano, kto 
daje partyi pieniądze. 
Dla pana samego lepiej- 
ył mu Leon — teraz ów 
franko-rosyjski w calej 


tlómacz 
alians 


pełni, mogłoby to panu sprowa- 
dzić nieprzyjemności z waszym 
rządem 

A pułkownik 
brodusznie: 


potakiwał do 


— Prawda, prawda — masz 
racyę młody człowieku! 
I obaj patrzyli w przeciwną 


stronę, jakby lękali spojrzeć się 
sobie w oc 

Owa tajemnicza potęga ma 
teryalna Leona nadała mu wiel- 


kiego blasku i powoli przyćmie 
zaczęła pamięć Grzegorzew- 


skiego. 


V. Walka 


Pewnego dnia do Leona wpadł 
Chodzik, wywijając  trzymaną 
w ręku dużą płachtą zadrukowa- 
nego papieru. 

Macie! — krzyknął prawie 
trynmfująco, rzucając Leonowi 
plachtę na stół. 

Leon spojrzał i w tej chwili 
dużemi literami ujrzał wydruko- 
wane jedno słowo. 


„Moc* 


Doznał jakby uderzenia pię- 
ści. Od dwóch tygodni wrzało na 
Glacierze od owej Mocy, która 
kryla się jeszcze we mgle tajem- 
nicy, jak” motyl, ma 
snąć świetnemi barwy 
wywołane ukazaniem się 
bladło i nikło zupełni 


Hejnału, 
7, polską 
prawdziwie niestałością biegli te- 


AZ zyscy ciekami ku nowemu 
„Sitku“ i cieszyli się zapowiedzia 
ną nowość Na tej Glacie 
kwitnęły wspaniale małomiastecz- 
kowe, gminne i banalne uczucia 
Nie pragnienie dowiedzenia się 
akiej idei służyć będzie Moc i czy 


wyniknie stąd j korzyść dla 
kraju, budziła chorobliwą cieka 
wość studentów i studentek, lecz 
radość z nowej „afery“, czegoś, 


co dostarczy że do pogawędek na 
fiksach i pretekstów do latania 
z wiadomościami po Glacierze 


ba—nawet po salach szpitalnych 
Gdy więc owe pismo, o któ- 
rem znów potworne zaczęły krą- 


bajki, ukazało się w świetle 
dziennem, wyrywano je 
z rąk do rąk.  Przychodziło to 
z trudnością, gdyż Stroński przy- 
jął taktykę zupel nie różną od tej, 
jaką się posługiwał Leon 
Zamiast zasypywać 
setkami numerów 
posłał prawie 
numeru. Og 
łania lakonicz 


wszyst- 
okaz: 
nikomu 


kich 
wych, nie 
pierwszego 
się tylko do roze 


dnia te 


nego zawiadomienia, iż 
go i tego ukaże się nowe pismo 
pod jego redakcyą. awiadomie- 


nie to rozesłał wybranej ilości 


Z polskiego malarstwa portretowego. 


Portret dr. J 


Stanisław Lene. 


nie dostali owe- 
powinni byli 


którzy 
go zawiadomienia, 
czuć się tem dotknięci. Lecz Stroń- 
znał widocznie ludzi i wie 
dział, że ciekawość będzie silniej 
szą od miłości własnej. Stąd po- 
wodzenie pierwszego numeru Mo- 
cy było wielkie i niespodziewane 
Leon z goryczą to mu 
sial. Od dwóch arpat się 
w chęci zobaczenia i pr ytania 
tego pisma, lecz lękał się zajrzeć 
temu wrogowi w oczy. I teraz, 
gdy Chodzik rzucił mu na stół 
ów szmat papieru, przymknął na 
akby doznał olśni 


nia. Lecz czuł na sobie ironic 

ny wzrok Farbacha. który pił już 
czwartą szklankę herbaty i sie 
dział na br 1 mate a w noc 


nej koszuli Leona. Oparłszy więc 
głowę na ręku, Leon czytać za- 
ął powoli, z początku nie ro- 
zumiejąc nic, tak silnie mu krew 
napływała do mózgu. Chodzik 
tyme »m nalał spirytusu do 
maszynki i zjadał chleb, który Le- 
on przygotował dla siebie na b 
gu stolika. Z ustami pełnemi wy- 
wreszcie stentorowym 


— Co to « 
stwo! prz 
c yona aliści. 

Tak! t 
zaraz wst 
z nadzwy 
mowany, 
I Leon 


ytaćl.. spalić to 
ież to interna- 


internacyonaliści - 
pny artykuł, pisany 
ajną logiką i wyrozu- 
wskazywał to dokładn 
pochwycił się tej m 
Internacyona- 

odstępcy — 
własnego kra 
ziemi, ojczy- 


negujący pot 
ju, miłości w: 
zny, odrodzenia Pol 


Ryszard Okniński. Portret Juliuszowej hr. Potockiej” 


Ach! on im da, on im poka- 
że, co to jest Polakowi zapomnieć 
o swych obowiązkach. Interna- 
cyonaliści! Ależ w ten sposób ła- 
two takiego wroga zdusić, łatwo 
go zniszczyć. On lękał się tylko, 
aby Stroński nie wywiesił tego, 
co i on sztandaru i nie odebrał 


mu popularności i prawa zabi 
rania pierwszemu głosu na tej 
dr 


wspaniale, z całą wzgardą i mo- 
cą plunąć w twarz odstępcom 
i zdemaskować ich w oczach tlu- 
mów, które pociągnąć mają po- 
zorną logiką ogólnego br: 
i prawdziwego 
nia całej ludzkości, 
On—Stroński, walczy siłą lo- 
i i argumentów—on Leon, b 
dzie porywał uczuciem i całą fa 
lą entuzyazmu. Tamten, inte 
cyonalista, będzie rozumował skła 
dnie i starał się trafiać do roz 
ków ludzkich, on z rgnie 
sercem, duszą—budzi wspomnie- 
nia gro emsty—krwawe w 
dziadła wskrzesi z grobu i jak 
geniusz Grotgerowski wlec będzie 
uśpione duchy po cmentarzyskach 
kraju. 

I Leon szybkim ruchem po- 
ę Chodzika, któr, 
ć Moc i spalić ją 
niu spirytusowej lam- 


— Zostawcie! — wyrzekł Le- 
on—ja temu panu odpowiem. 
DCN 


Z krakowskiego 
„Kunsthaendlerstwa”. 


Kraków nie posiadał do niedawna 
żadnego handlu sztuki, któryby na tę 
nazwę zasługiwał Największa pro- 
dukcya artystyczna w Polsce, najwy. 
bitniejsza, najpierwsza w ilości i ja- 
długo nie mogła zdobyć się ni 
rozsądne i kulturalne pośrednictwo 
między artystą, a publicznością. Bo- 
gaty mecenas szedł prosto do pra- 
cowni i kupował z wolnej ręki. Snob 
traktował czasem z sekretaryatem To- 
warzystwa Sztuk Pięknych, gdy obraz 
był na wystawie; czasem udawał się 
do artysty przez posły; najczęściej 

pozostawiając honor 
wydania pieniędzy komu innemu. Ar- 
tyści o wyrobiomej marce nie tracili 
na tem — im kupców nie brakowało. 
Alemłodsi, zdobywający dopiero firmę, 
ci wspomnienia pierwszych obrazów 
sprzedanych zachowają nieraz do koń- 
a życia... Strachby zdjął i obrzy- 
dzenie, gdyby zesumować te wszyst- 
kie płótna, które poszły za darmo 
prawie do „handlu obrazów olejnych 
i rodzajowych“ — jak brzmi znane 
ogłoszenie w krakowskich pismach; 
gdyby zliczyć te, które zagarnął „ra- 
miarz* za lichwiarsko porachowane 
oprawy na „zbiorową wystawę“; gdy- 


nie kupował nie 


by odkryć cyfrę tych, które znalazły 
się za kilka koron u sprytnych ama- 
torów. Najlepiej wychodzili na tem 
sklepikarze - kunsthaendlerzy. Całe 


zczęście, że przekleństwa nie zabija- 
ją. Gdyby tak było, ani jeden z tych 
przyjaciół młodzieży nie chodziłby po 
świecie. 


Los młodych artystów krakow- 
skich, są uczniami jeszcze, czy 
niedawno opuścili szkołę, jest dla 

a dziennikarskiego terenem zupeł- 


dziewiczym. Nie kuszę się o zdo- 
go. Co najwyżej, pozwolę so- 
zapewnić czytelnika, że to wszy- 
stko, co czytał w nowelach, sceptycz 
nie przyjmował w teatrze i z uśmie- 
chem traktował jako pr: ę W opo- 
wiadaniach jakiego kuzyna-cygana 

że to wszystko jest istotnie niepraw- 
dą. Jest nią dla , że romans, 
teatr i opowiadania traktują zwykle 
z wesołą beztroską to, co bywa cz 
sto dramatem, a już zawsze nosi pię 
tno takiego boksowania się z życiem, 
o jakiem niewielu ludzi ma jasne 
wyobrażenie. Wszystkie żebracze le 
ye rysunków, wszystkie karty ko- 
espondencyjne („ręcznie malowane“, 
kupowane przez handlarza za kilka- 
naście halerzy, sprzedawane za kilka- 
dziesiąt)—wszystkie „kicze“, wszyst- 
kie wreszcie zasiłki z domu, którego 
niema, wszystko to razem zesumowa- 


ne nie wytłomaczy jesz z czego 
żyje i e karmi  początkując, 
artysta. My, „opaśli burżuje*, pa- 
trząc na to, że jednak żyje, że nosi 
głowę do góry, jak gdyby wiecznie 
upatrywał za swą gwiazdą, widząc, 
że dumny i nie że traktuje 
nas z gó !) i o nic nie 


prosi, powtarzamy tylko między sobą; 


Widzisz? 


Widzę. 
A dziwujesz się? 
Dziwuję się 
A czasem takżeżałujemy. Oczy- 
wiście nie ich, tylko siebie. Senty- 
mentalizm? Pewien niezbyt rzadki 
żal za młodością i za życiem, które 


9 


Zygmunt Sarnocki, pośród swych zbiorów. 


pięścią się zdobywa i które wydaje 

się wówczas piękne, tak piękne... 
Niemniej wszakże suma, jaką 
uzyskuje pisklę artystyczne za swoją 
7 dzy warto- 


ścią marynowanych 
z dwoma serdelkami, a parą rękawi- 
czek, nie dochodząc prawie nigdy do 
kwoty reprezentującej parę butów. 
A to smutne, bo artysta potrzebuje 


ich wbrew wszelkiej poezyi, która za- 
braniając mu chodzić po ziemi, każe la- 
tać po niebie. Gdyby jej słuchał, 
drwiłby ze wszego buty noszącego 
stworzenia. Prawda, że sian jego nio- 
wieleby się przez to zmienil. Wszak 
z tylu, tylu rzeczy drwi i „musi 
drwić nasz młody Apelles, jakby się 
wyrazili prawdziwie dowcipni repo 
trzy... 

Drwi przedewszystkiem z zasady, 
iż dobre i regularne odżywianie się, to 
rowia grunt—a dowodzi empi- 
iż najzdrowiej jadać od cza- 
su do czasu, nie często I nie za wiele. 
Drwi z porządnych mieszkań. To prz 
sąd, W mieście pracownia, czasem 
z oberłichtem, ale zawsze z ober-un- 
terverder — i hinter/u/łem dzięki wen- 
tylacyi „systemu szparowego*, prz 
zamkniętych drzwiach ioknach. Sk 


ro wszystko wywioje, choćby palić 
dzień i noe, przeto lepiej — nie palić 
wcale 

Na wsi—chałupa i „liryczny pej- 


aż polskiej wioski“, oto mieszkanie 
i atelier pierwszej klasy. Z innych 
drwi nasz artysta. Gdyby zaszła ostat 
nia potrzeba, drwiłby również z kup 


ego płótna. Z tego oto siennika bę 
dzie przecież nadzwyczajny obraz, 
gdy naje się pewnych ingredyencyj 


a potem farby... 


I tutaj 
bo bez farb nie będzie obrazu. 
Bogu! Dobrze, 
bezpieczne pr 
tych najweselszych 


dopiero drwić przestaje, 
Chwała 

iż choć to jedno jest 
sd drwiącym humorem 
ludzi w 


świecie! 


Unormowanie k 
dlu sztuką było z wielu względów 
kwestyą ważną. Na dotychczasowej 
metodzie tracili artyści, traciła i pu- 
bliezność, która zwyczajem laików 
kupowała, kupuje i bzdzie kupowała 
na całym świecie tylko „firmy* lub 
to, co jej sprzedający wmówi. Kunst- 
handlerostwo może być w tych wa- 
runkach misyą kulturalną. Podsuwać 
rzeczy dobre, odpychać banalność od 
niezasłużonych sukcesów pienieżnych, 
kształcić kupujących... oto praca, któ- 
re może wywrzeć wpływ głębszy. 
niżby z pozoru się wydawało. Dla 
tego handlarz sztuki, szczególnie w 
szem społeczeństwie, powinien 
człowiekiem wysokiej kultur, 
stycznej, tak jak już jest gdzieindzie 
aby skład jego nie stał się rozsadni- 
kiem blędnych poglądów i wylęgar- 
nią barbarzyństwa. To też, gdy do- 
wiedzieliśmy się, że w Krakowie po- 
wstaje salon sprzedaży dzieł sztuki 
pod firmą „Ars“, pierwszem było py- 
tanie: kto go zakłada? 

Jeżeli powiem, iż twórcą „Arsu 
jest Zygmunt Sarnecki, to zbyteczne 
będą dla Warszawy dalsze komenta- 
rze. Najpiękniejsze może lata swej 
pracy publicystycznej i literackiej 
przeżył w Warszawie ten pisarz pa- 
miętany dobrze przez wszystkich, któ- 
rzy umieją cenić świetność pióra 
w połączeniu ze szlacheckiem, wsio- 
wem zacięciem i nerwem pisarskim. 
Wszystkie zalety, jakie cechowa 
estetyczną kulturę Sarneckiego, od- 
zwierciedlają się i dziś jeszcze w kr; 
tykach, pisanych, z wytworną prosto- 
tą, która od częstych dziś frazesów 
„wrażeniowego* kompilatorstwa od- 
bija już przez samą wytrawność po- 


iego han- 


być 


glądów i artystyczną szlachetność 
wysłowienia. Gdy chodzi o odczucie 
nowych prądów i o przyłożenie no- 


woj miary, Sarnecki znajdzie zawsze 
entuzyazm młodzieńca, poparty głębo- 
ką wiedzą i doświadczeniem lat tylu... 
Długoletnie obcowanie ze sztuką daje 
mu pewność smaku i tworzy gwaran- 
cyę, że kunsthaendlerstwo stanie się 
w zasłużonej jego dłoni pracą kultu- 
ralną w najlepszem znaczeniu słowa. 

Tak mówiliśmy sobie, gdy „Ars“ 
powstawał. Dziś patrzy on już na 
dwa lata istnienia, które opinię tę po- 
twierdziły, 


W miłym lokalu przy ulicy Brac- 
kiej, o dwa kroki od >ukiennie, przyj- 
muje nas wytworny gospodarz Salo- 
nu. Na ścianach dziesiątki obrazów 
kolekcya dobrana, prawie wszystkie 
nazwiska, jakie jaśnieją dziś na ho- 
ryzoncie sztuki krakowskiej i zamiej- 
scowej także. Nie brak i takich, któ- 
re dopiero wschodzą, ale wkrótce rzu- 
cą blask pierwszorzędny. 


— Aksentowicz, Boznańska, Józef 
Czajkowski, Stanisław Czajkowski, 
Mehoffer, Stanisławski, Weiss, Wy- 
czółkowski, Wyspiański — objaśnia 
twórca „Arsu*, zwracając uwagę na 
niektóre perły wystawy. — Juliusz 
Kossak, oto tutaj, rzecz z najlepszych 
może lat jego... ejki... z daw 
niejszych — Chlebowski, bardzo cie- 
kawy. 

Przeszliśmy przed drugą scianę. 

— Oto Malczewski, Tetmajer, Žele- 


chowski... Tu obok Pawliszak... Pro- 
szę zwrócić uwagę na ten obrazek 
Januszewskie Aksent 


wieza, bawi w y 
Wojtkiewicz, obok Rapacki i Kuczbo 
ski, mam też Demczuka, ucznia Wy- 
czólkowskiego. 


Istotnie, ściany wyglądają jak 
firmament samych „wschodzących 
gwiazd*. Płótna ciekawe, a zawsze 
świadczące o wysokiej kulturze, jaką 
szerzy nasza Akademia, Dawniej” ma- 
lowano tak dopiero po powrocie z Pa- 
ryża. Dziś jedzie się nad Sekwaną 
już w pełnym unku techniki 
ï wiedzy malarskiej, 


dominuje Laszezka 
i, obaj reprezentowani 
zeważnie przez majoliki, pierwszo- 
dnej wartości, Laszczka ma t 
iczne studya kobiece; Szczepkow: 
młody, lecz już głośny autor „Dzie- 
wek*, zakupionych do Muzeum Naro- 
dowego, dał polichromowane popiersie. 
Niedaleko rzeżb — kilimy, na stole 
papiery i prześliczne kartki pocztowe 
na motywach ludowych: to Polska 
Sztuka Stosowana, której działalność 
niedawno Świat rejestrował w kultu- 
ralnym krakowskim dorobku. Słowem, 
„Ars“ jest mikrokosmem sztuki pod- 
wawelski alskiej. 
Krakowianie i pri 
ogę do „Arsu“. 
naszemu Salonowi niejedna ściana, 
która znała tylko oleodruki lub pre- 
mie Towarzystwa Sztuk Pięknych, 
zabrała bliższą znajomość z „orygina- 
lami“, Jeżeli potrzeba codziennego 
obcowania ze sztuką rozszerza się 
i przenika w coraz dalsze sfery inte- 
ligencyi, to niemałą część tej społecz- 
nej zasługi trzeba będzie wpisać na 
rachunek Sarneckiego i jego Salonu. 
Kraków. 


<< VA 


Szlakami egzotyzmu. 


ejezdni znają 
Dzięki temu 


Duch ludzki rad z popiołów odgrze- 
buje przeszłość i 
i wnią 


nie zjawis 
zmartwychpo - 
wstania, że się 
tak wyrażę, lu- 
dów, które his- 
torya uznała za 
ace lub też 


Ozyrys i Neftys. 


© Jesteśmy świadkami ruchu celty: 
kiego. Niegdyś zalani i pochłonięci przez 
kulturę łacińską, a potem germańską 


galiowie zaczynają się obecnie zrzeszać, 

kupiać i bro- 
nić swojej in- 
dywidualnoś 
ci plemien- 
nej. Ten ruch 
panceltycki, 
poczęty na 
ziemi Wiel- 
kobryta ń- 
skiej,  prze- 
niósł się do 
Francyi i 
zmierza ku 
Hiszpan 
starożytnej 
ojczyznie Ibo. 
rów i Luzy- 
tanów. Kon- 
gresy, festy- 
ny wspólne, 
uro sto: 
rodzinneczy 
nią swoje. 
której tylko rybacy 
i chłopi bretońscy we Francyi, a walij- 
sey w Anglii używali, zaczyna się prze- 
twarzać w język literacki. Oczywiście, 
ci współcześni gallowie nie zamierzają 
bronią dochodzić historycznych praw swo- 
ich, więc też ani Anglia, ani Francya nie 
stawia im żadnych przeszkód. 

Kilka lat temu w księstwie Wallii 
utworzyło się towarzystwo bardów cel- 
tyckieb, którego celem jest, popieranie 
i badanie celtyzmu tam, gdzie resztki 
gallów do dziś dnia jeszcze mieszkają. 
Żawiązało się podobne towarzystwo 
i w Bretanii franeuskiej, odżyły trady- 
cye armorykańskie. W lipcu r. b. od- 
były się uroczystości celtyckie w mia- 
steczku Saint-Brieuc, 
zainicyowar e przez 
poetę  Aubert'a. 
Znalazła się 
gromadka art, 
stów i lite 


i 


Bogini lzyda 


Gwara celtycka, 


go, która my: 
swego kolegipo- 


parła. 
Urocz 

zbratania się cel- 

tów  wallijskich 


Mac-Grogorowie 

z bretońskimi czyli wszsiacharcykapiańskich. 
tak zwany Gorsedd, 

była zarazem wspaniałą manifestacyą 
obudzenia się celtyzmu. 

Delegacya  wallijska, ze swym arcy- 
druidem na czele, przywiozła z sobą 
sztandar bardyjski, na którym mienił 
się smok złoty, symbol genjuszu celtyc- 
kiego, szpadę olbrzymią króla Artura, 
harfe i „Corn hirlas“, róg symboliczny. 
Uroczystość odbyła się w parku miej- 
skim przy udziale licznych rzesz bretoń- 
skich. Kulminacyjnym jej punktem była 
pasowanie p. Aubert'a ha barda przez 
archidruida. Ceremonii 
ogromnym głazie, 
wtórze śpiewów 


dokonano na 
czyli cromlechu, przy 
qtyckich. 


Że resztka żyjących do tej pory 
celtów zabrała się do ocalenia od za- 


głady właściwoś 


swoich obyczajowych 
1 kulturalnych, jest rzeczą naturalną. 
Zwyrodnienia natomiast nosi cechę OW; 
pogoń za cudownością, jakimś satan 
zmem albo lucyferyanizmem, za bud- 
dyzmem lub—wprost nie do uwierzenia— 
za ożywieniem dawno już wygasłej religii 
starożytnego Egiptu. 

To egzotyzm istot przerafinowanych, 
graniczący z błazeństwem, 

Obecnie w Paryżu bogaty angli 
hr. Mae Gregor. wraz z żoną swoją zbu- 


Prozontacya p. Aubert'a, jako nowegozbarda, podczas ceremonii 


Gorsedd" 


dowali sobie świątynię poświęconą kul- 
towi egipskiej Izydy, Poprzebierawsz 
się w szaty kapłańskie, on i ona, w to 
warzystwie gromadki zblazowanych przy- 
jaciół odprawiają nabożeństwa przy z 
chowaniu całego ceremoniału, skopiowa- 
nego z odwiecznych papirusów. Podo- 
bno ten odnowiony kult egipskiej bogini 


znajduje licznych adeptów, amatorów 
bowiem wszelkiego głupstwa nigdy nie 
brak. 


Co było głębokiego i mistycznego 
w wierzeniach starożytnych egipcyan 
i chaldejczyków, to oddawna już ws 
kło w kulturę ludzka, co zaś pozostało, 
jedno ciekawym dokumentem d 
loga lub historyka 


Niedoszłe powstanie 


polskie w roku 1877. 


ie 

Lecz ustępująca rada konfed 
racka nie dała jeszcze za wygraną 
Postanowiła ona w ostatniej chwili 


zaszachować nowopowstający rząd 
Sapiehy 

Gdy rząd ten formował się 
w Wiedniu, część członków rady 
niezadowolona w glębi duszy z akce 


su Sapiehy, w 
zamaskowanego 
nia, nie be 


którym podejrzywała 
przeciwnika powsta 
natchnienia zapewni 
a może i współudziału Koszczye 
zdecydowała się na krok 
i zanim nastąpiło zupełne 
wiązanie się, wydała datowaną z War- 


stanowczy 
roz- 


hoć we Lwowie obmyśloną 
wzywającą do rozpo 
zbrojnego ruchu. 


Cel zamachu był 
ustępujący z pola duch starej 
ralicyi pragnął tym sposobem unie 
możliwić rządowi narodowemu cofnię- 
cie się z drogi, na którą skierował 
wypadki Koszczye we wrześniu 1876 
roku, zmusić go do snucia dalej je 
go polityki pod grozą anatemy ogółu, 
rzekomo całą duszą walki 


tego 


jasny 


gene 


pragr 


cego r 


zbrojnej. Odezwa, wyszła— 
rzecz charakterystyczna — 
pod pióra kobiety, jednej 
z ówczesnych znakomitości 
literackich Warszawy, po- 
woływała się na słowa, 
wypowiedziane dopielerzym- 
ki polskiej przez Piusa IX, 
i kreśląc szerokie i świetne 
horoskopy odrzucenia Rosyi 
za Dniepr i Dźwinę i wzno- 
wienia razów Chrobrego n 
złotej bramie Kijowa, koń- 
czyłasi y Rodacy! 
Nigdy nie było lepszego cza- 
su do wojny: Turezyn wzy 
wa do wspólnej walki, a w legionie 
nad Bosforem powiewa orzeł biały 
W dniu danym, na dany znak, po 
stkich dzielnicach Polski, o je- 
kami naszych 


nia, piersią odkrytą oczyścim kraj ca- 
ły i na wieży zamku warszawskiego 
zatkniemy królewską chorągiew wol- 
Do broni więc, do broni! ha- 
m: Bóg i ojczyzna 


ności. 
słem nasz! 


Odezwa nieszczególnie świadczyła 
o logice autorki i podpisanej pod jej 
atem w całej rozciągłości swe 
urzędowego tytułu: Rady general 
nej Konfederacyi narodu ` polskiego 
z r. 1876. W najważniejszym punk- 
cie była w niej oczywista s 
wydawała już bowiem okrzyk 
bojowy: do broni! a 
wała do zrozumienia, ż 
buchu zostanie dopiero później ogło- 
szony. W praktycznem uzupełnieniu 
odezwy utworzono jesze 
jenny, w któr 
dzy innymi Kruk i 
ziorański, oraz pułkowniey Bednar- 
czyk i Dyonizy Węzlowski, nakreślo- 
no podział taktyczny przyszłych sił 


rzecz- 


no: 


równocześnie da- 


termin wy 


szt 


weszli 


jeneralowie 


zbrojnych i wypracowano regulamin 
dla ich użytku, Plan strategiezny 
a raczej najogólniejszy jego zarys. 
istniał również. Polegał on na 


owstańców z Ture; 


współdziałaniu 


która miała w tym celu (niewiadomo 
jakim sposobem) wysadzić na ląd 
koło Odesy 30,000 wojska.  Angiel- 
ska flota korsarska przeprawić miała 


na brzeg 
Kurlandy 
legion pod 
Wróblews- 
kim, jedno- 

zaś 


esnie | 
mialowybu- | 
chnąć po- | 
wstanie na 
Żmudzi, na 
Podlasiu i | 
w krakow- 
skiem, oraz | 
pomiastach. 
Lecz Sapite 


Major Józef Jagmin. 


u 


ha, doprowadziwszy do utworzenia rz 
du narodowego, ani myślał o rozwijaniu 
fantastycznych planów  konfederae, 
Przeciwnie, z całą energią zabrał się do 
pokrzy ich we wszystkich punk- 
tach, co mógł tem snadniej podjąć, że 
społeczeństwo polskie wcale nie ży- 
czyło sobie powstania, jak to w naj- 
lepszej wierze głosił Koszczyc i przy- 
jelo odezwę bojową gasnącej rady 
konfederackiej głuchem milczeniem. 


żowania 


Pierwszą troską nowego rządu było 
zupełne  unieszkodliwienie znanego 
nam już transportu broni tureckiej, 
przeznaczonej dla konfederatów, któ- 
ry tymczasem z Widdyna zawinął 
w pierwszych dniach maja do Trye- 
stu i tam czekał pomyślnej okazyi 


do wylądowania bądź przez Austryę, 
bądź na brzegach Bałtyku. Los tego 
mitycznego statku, istnego latającego 
holendra polskiej konfedoracyi, nie 
jest dokładnie znany. Podług jednej 
yi odpłynąć miał, wkrótee po 
objęcin prezesury rządu narodowego 
przez Sapie- 
hę, do Ale- 
ksandryi,we- 
dle innej za- 
topiono go za 
przyczynie- 
niem się księ- 
cia w Ti 
cie. 

owak 


wer 


ak czy 
dzięki 
nowemu rzą- 


dowi narodo- 
wemu znikł 
z widowni 
Następnie ro- 
zesłał nowy 
rząd po Galieyi i Królestwie nakaz za- 
przestania wszelkich prób organizacyi 
wojskowej, wychodząc z założenia, że 
dość czasu będzie na to, gdy Austrya 
da się nakłonić do wojny, tymczasem 
anizacya podobna mogłaby do- 
prowadzić do samodzielnego wybuchu 
Sprawa wciągnięcia Austryt do akeyi 
antirosyjskiej, tocząca razie 
za kulisami, weszła na szerszą wi- 
downię i znalazła nawet echo w de- 
batach zebranego właśnie sejmu kra- 
jowego. Idea Sapiehy wywołała ży- 
wy oddźwięk w szeregach byłej kon- 
któr jak rada 
prowineyonalna, miejska 
it p, nowy rząd, nie czując 
pelnie pewnego gruntu pod nogami, 
nie zniósł, a tylko tu i owdzie wpro- 


Benedykt Rahoza. 


się na 


federaeyi, 


organów, 
delegacya 
zu- 


wadził do nich nowych ludzi, zaufa- 
nych stronników księcia i jego poli- 
tyki. Lecz gdy Sapieha starał się 


przeprowadzić swój plan interweneyi 


austryackiej ostrożnie i bez rozgłosu, 


niższe słoje organizacyjne, pochwy- 
ciwszy go z zapałem, pragnęły dą- 
ć do tego celu za pomocą jak naj- 


głośniejszej agitacyi i wywarciem 
nacisku na sfery rządowe w Wiedniu 
Na dzień 7 sierpnia członek delega- 


miejskiej 
zwołał 


we Lwowie 
zgromadzenie 


Groman 
ludowe, które 


miało wozwać obradujący sejm, by 
podał adres do cesarza o wypowie- 
dzenie 


wojny  Rosyi. Zgromadzenie 
kazane, a Gromanowi w 
toczono proces i skazano go na osiem 
dni aresztu. Sejm po kilkudniowych 
debatach uchwalił ogólnikowy adres, 
w którym powiedziano, iż kraj gotów 
jest pójść za głosem panującego 
„w chwili, w której do czynnej obro- 
ny interesów monarchii przeciw groż- 
nym dla niej dążeniom powoła swe 
wierne ludy*, 

Książę, pracując nad urzeczy- 
wistnieniem swych planów, utrzymy- 
wać musiał równocześnie na wodzy 
niecierpliwość podległych sobie sze- 
regów, skłonnych do  manifestacyi 
i wybuchów, oraz zwalczać tajne 
knowania niechętnych mu wręcz człon- 
ków organizacyi, dawnych towarzyszy 
pracy i przyjaciół Koszczyca. 

Ci ostatni nie zasypiali sprawy 
i wichrzyli ustawicznie przeciw Sa- 
pieże. Należeli do nich przedewszyst- 
kiem pelnomocnicy zagraniczni, któ- 
rych nowy rząd, obawiający się wo- 
góle, jak wiemy już, zaprowadzenia 
gruntownych zmian w organizacyi, 
zostawił nadal na zajmowanych sta- 
nowiskach. Najruchliwszy z nich 
Kulczycki doradzał z Rzymu wprost 
zamach stanu i obalenie rządu naro- 
dowego po porozumieniu się z John- 
stonem. W liście, pisanym do Lwo- 
wa, w gorzkich wyrazach wyrzucał 
starej generali iż rozwiązała się, 
kapitulując przed żądaniem zagrani- 
cy, aby na czelo ruchu stanęła jakaś 
„powaga“. Skoro w Londynie, w Stam- 
Peszcie wzdragano się 


bule i w 
wchodzić w porozumienie z generali- 
cyą, należało działać, t. j. dążyć do 
powstania bez obećj pomocy, gdyż 
„stowarzyszenie zawiązane było nie 
dla dogodzenia cudzoziemcom, lecz 
dla zbawienia własnego kraju*. Złe 


stało się już jednak. Pozostaje te- 
raz odrobić je, o ile to tylko możli- 
we. Kulczycki doradza przycisnąć 


Sapiehę i jego zwolenników, „myślą- 
je o roli policmajstrów po- 
ch“, aby powiedzieli jasno, 
dokąd dążą. Jeżeli nie do powsta- 
nia, — należy zebrać się, „uchwalić 
ich destytucyę en masse“, poczem 
„każdemu posłać parę słów z orzeł- 
kiem, aby się więcej do niczego brać 
nie ważył, dopóki rozkazów nie otrzy- 
ma“, 

Sapieha wiedział o tych knowa- 
niach, a ponieważ i w szeregach 
konfederackich, w miarę jak rachuby 
na interweneyę Austryi okazywać się 
zaczynały zawodnemi, coraz głośniej 
zarzucano mu bezczynność i marno- 
wanie czasu, postanowił dla uspoko- 
jenia burzącej się opinii przyspie- 
szyć uplanowaną już w lipcu wypra- 


wę szeklerską dla  zaszachowania 
400-tysięcznej bez mała armii ros 
skiej za Dunajem. Pomysł tej wy- 
prawy zrodził się podobno w glowie 
Karola Brzozowskiego, a następnie 
wypracowany został w szczegółach 
przez Midhata-paszę, który głównie 
w tym celu bawił w Wiedniu w lip- 
cu podczas wyboru rządu narodowe- 
go. Sapieha przejął go od nich 
i włączył do swoich planów. Pole- 
gał on głównie na tem, aby na ty- 
łach rosyan w Rumunii popsuć ko- 
leje żelazne i pozrywać mosty. Rów- 
nie zdecydował się książ 
jęcej dla pozoru wobec 


nej do zatrzyma 
skich w domu, urządzić 
cyę zbrojną na granicy 
a może nawet tylko: udać, że ją 
pragnie urządzić. Ostatnie to pr 
puszczenie zdaje się potwierdzać nie- 
tylko leniwy przebieg przygotowań 
do tego aktu, ale i prawdziwie ope- 
retkowe jego ie, gdyż fak- 
turę na broń 
oddali agenci rządu narodowego, p 
niejszy prot. vniwersytetu Szachowski 
i podpułkownik Pini więcej, niż nie- 


rosyj- 
demonstran- 
Królestwa, 


ostrożnie, spedytorow a ten 
nie mial nie pilniejszego do zrobie- 
nia, jak odnieść ją do policyi, która 


w Szczakowej przyaresztowała cały 
transport. Faktura opiewała na pła- 
szcze gumowe, zaś posyłka zawierała 
podobno około 200 sztuk broni, któ- 
remi można było urządzić co najwy- 
żej polowanie, a nie demonstrancyę, 
czy dywer: Nie było to wszystko 
budujące, lecz okoliczności usprawie- 


dliwiały użycie podobnie niemiłego 
środka. 
Bardziej seryo zabrano się do 


wyprawy siedmiogrodzkiej, w której 
planie mogła być i była może ukryta 
na dnie nadzieja wplątania Austryi 
w zatarg z Rosyą. Tu ze słynnych 
z odwagi szeklerów, owych domnie- 
manych potomków hunów, co w ro- 
ku 1848 tworzyli najbitniejsze od- 
działy Bema, postanowiono zorgani- 
zować zrazu 6-tysięczny korpus ochot- 
niczy, który następnie 
do 2 tysięcy, a mianowicie 1,700 
piechoty i 300 konnicy. Do akeyi 
wciągnięto kilkunastu wybitnych o 
wateli siedmiogrodzkich. Dowództwo 
objąć miał przebywający wówczas 
w Berlinie jeneral Klapka, który za- 
kupił już był dla przyszłej swojej 
małej armii 2,000 wycofanych świeżo 
karabinów i miał ją poprowadzić 
z Siedmiogrodu do Rumunii przez 
przesmyk górski Soos. Wszystko to 
odbywało się za pieniądze, złożone 
przez przedstawicieli aż czteru naro- 
dowości. Niewielkim funduszem wspo- 
mogla formującą się wyprawę wy- 
czerpana finansowo Tureya, około 
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50,000 zł. złożyli obywatele węgier- 
scy, około 50,000 nadesłał od angli- 
ków Johnston, a 100,000 zł. wydał 
z własnej szkatuły Sapieha. Przy- 
gotowania, rozpoczęte z początkiem 
sierpnia, pochłonęły teraz na jakiś 
czas calkowicie uwagę organizacyi 
galicyjskiej, gdy wieść o zwycięstwie 
Osmana-paszy, który d. 18 września 
odebrał rosyanom dwie reduty pod 
Grywicą i położył trupem 4,000 nie- 
przyjaciół, wywołała we Lwowie no- 
wo wrzenie umysłów i przyczyniła 
się do silnego wzmocnienia frakcyi, 
prącej do powstania. Huczało w ka- 
wiarniach i klubach lwowskich. Mia- 
sto chciano iluminować, czemu się 
organy rządu narodowego opary. Na- 
pięcie nerwowe wzrosło do niemożli- 
wych granic. Tem bardziej należało 
się teraz spieszyć z wyprawą sie- 
dmiogrodzką, która jakie takie mogła 
dać ujście nagromadzonemu podnie- 

W Peszcie przebywali wysła- 


ceniu. 
ni przez rząd narodowy  Oksza-Orze- 


chowski i Liberat Zajączkowski, któ- 
rzy mieli pilnować wyprawy. Orze- 


chowskiemu wpadł do głowy pomysł, 
aby pozyskać dla imprezy sfery rzą- 
dowe węgierskie i działając na włas- 
ną r,kę, udał się do znajomego so- 
bie osobiście Tiszy. 

Krok ten rozstr 
całego przedsięwzięcia. Z wiadomo- 
ścią o gotującej rawie po- 
śpieszył Tisza natychmiast do An- 
go w Wiedniu, a ten zarządził 
raficznie konfiskatę nagromadzo- 
nej na granicy rumuńskiej broni i are- 
sztowanie głównych działaczy, Stało 
się to w chwili, gdy zniecierpliwieni 
odwlekaniem demonstracyi szeklerzy 
chcieli już sami wpaść na Wolo- 
zyznę.  Poaresztowano trochę zna- 
mienitszych szeklerów, którzy zresztą 
rychło i bez żadnych złych dla sie- 
bie następstw znaleźli się na wólno- 
zabrano 1,500 karabinów i około 
miliona ładunków, nastąpiło trochę 
hałasu w prasie peszteńskiej i wie- 
deńskiej i na tem niefortunna wy- 
prawa siedmiogrodzka skończyła się. 

Z nielepszym skutkiem, lecz 
o wiele przebie- 
giem, na krótko przed opisanymi wy- 
żej wypadkami, rozegrał się ostatni 
akt innej zbrojnej formacyi, która 
zaważyć miała również na szali wy- 
padków, t. j. legionów polskich 
w Tur Legionów tych bylo dwa: 
europejski i azyatycki. Były to siły 
prawdziwie lilipucie. Pierwszy liczył 
60 piechoty i 40 kawalerzystów bez 
koni, drugi 45 piechoty. Odezwa 
komitetu emigracyi polskiej z 5 maja, 
nawołująca do zaciągania się w ich 
szeregi, nie osiągnęła żadnego skut- 
ku i już na tym fakcie można było 
sprawdzić, jak malo popularną była 
w społeczeństwie myśl rzucenia. 
sprawy polskiej raz jeszcze na szalę 


ygnął o losach 


wojny. Oddziałem europejskim do- 
wodził słynny wśród emigrantów ma- 
jor Józef Jagmin, kim podola- 
nin Merczyński, emigrant z r. 63, 
inżynier w służbie tureckiej. Oba 
te lilipucie legiony znajdowały się 
w stanie najopłakańszego zanicdba- 
nia i opuszczenia. Jes 
lat wstecz, gdy komend 
wała w ręku Sadyka-p 
cał się ich piękną posta 
wik Napoleon i wplątał je do 
łych swych marzeń o koronie war- 
szawskiej, W tej chwili przedsta- 
wiały one już tylko ostatni żywy 
d wielkich planów Sadyku. Ta 
garstka 145 ludzi, która miała się 
wkrótce okazać garstką bohaterów, 
godnych wawrzynu Somo-Sierry i po 


raz ostatni w dziejach śnieć 
chwałą dawnego męstwa polskiego, 
odgrywała w armii tureckiej rolę 


prawdziwego kopciuszka. I uzbroje- 
nie jej i umundurowanie pozostawiały 
zbyt wiele do życzenia. W Stambu- 
le istniały aż dwa komitety dla opie 
kowania się legionami, ala 
czynność ich polegała na kłótniach 
Rząd narodowy, chcąc przyjść ze 
swej strony z pomocą, wysłał do 
Konstantynopola w charakterze agen- 
pułkownika We 
skiego i zamianował posłem Zwierz- 
chowskiego (Iskender-beja), któremu 
zalecił staranie o legiony. 


lecz 


low- 


ta wojskowego 


Garstka wiarusów 
tymczasem na linię 
23 sierpnia znala 


bojową 
ła się w o 


W morderczej bitwie pod Kizilarem, 

tureckie parokrotnie usi 

y napróżno wyparować rosyan 
jednej niejszych  pozyć 


agmin, d cy legionem © 
skim, ofiarował się poprowadzić swój 
oddział na nieprzyjaciela. Legion, 
rozwinąwszy sz 

orłem, 
Polsk 
tem na ` nieprzy 
i zdobył ją jednem 
m. W tej chwili wsz 


urop 


środek jego wpadł granat 

siejąc ` zniszczenie w bohaterskie 
gromadce. Zginął waleczny Rahoz 
któremu pocisk oderwał obie n 


nin, zmar- 
W króte 
zasłała 
owisko, 
nazawsze znikł z szy- 


Śmiertelnie ranny padł J 
ly niebawem w Szumli, 
potem i pozostała garstk 
kośćmi swemi obce pobo 
a biały orzeł 
ków bojowych 

DN Antoni Chol 

ma 


„Pani Podola”. 


niewski 


Uroczystości 


jubileuszowe w Latyczowie. 


Wielki ottarz w kościele w Latyczowie, z cudownym 
obrazem Matki Boskiej. 


dwie zo drobiazgowi  geografowie 
pamiętają, Latyczów 
Pelino w nim gwaru, pełno ruchu, 


bo pełno ludu 
Katolickiego ludu. 


Jest w Latyczowie kościół, w któ- 
rym króluje wizerunek Matki Boskiej, 
słynnej cudami. Trzysta lat on stoi już 
na podolskiej ziemi, patrz wiatr 


porywa mogiły 
niczych i jak 


atarow i turków najezd- 
nowe życie rozkwita na 


Colobra na dziedzińcu kościelnym w Latyczowie na Podolu. 
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Msza Św. odprawiona przez arcybiskupa Symona w czasie 390 letniego Jubileuszu 


Dwie kompanie z Wołynia. Ze Staro-Konstantynowa z kapucynem Ojcem Cyriakiem (3000 ludzi) 
| z Łabunia z księdzom Kaplonowskim (1000 ludzi). 


ziemi przesiąkłej krwią tych, co 
przedmurzem chrześciaństw 

Taki kościół zaš — to twierdza. 

I bardziej od różnych Port-Arturów 
niezdobyta. 

Wraz z trochą wolności religijnej 
Jakiej doczekała się ta ziemia, tak ży 
zma a tak smutna przez tyle czasu, ży 
cio katolickie poczęło żywszem płynąć 
tu tętnem. Wiadomość o trzechsetlet- 
niej roczniey założenia kościoła laty- 
czowskiego rozeszła się szeroko po kra- 
ju. a w oznaczonym czasie do świątyni 
płynąć zaczął lud wszystkimi traktami, 
A'rzewny to był i krzepiący zarazem 
widok te kompanie pielgrzymie, uroczy- 
ście prowadzone przez kapłanów, po 
przedzane orkiestrami i wieńczone” cho- 
ręgwiami bractw kościelnych. 

A lud tu różnorodny. I barwnie w po- 
mieszaniu swem wygląda. Są tui roztro- 
pni mazury, potomkowie kolonistów z da- 
wnych czasów, którzy od Płoskirowa przy- 
byli w tradycyjnych świtkach 
i rzesze iaków w ciemnych sier- 
mięgach i pierwotnych łapeiach i pełni 
fantazyi ukraińcy, pąsowymi pasami 


byli 


edną pieśnią na 


ustach: 
„Serdeczna matko! Opiekunko ludzi!“ 
yną po tych twarzach na. 
tchnionych, bo ileż to lat nie wolno 
śpiewać tej pieśni prostej serdecznej 
i też, co brali udział w tej jubi- 
leuszowej uroc tości, co choć widzieli 
idący drogą śród pól orszak natehnio- 
ny—nie zapomną z pewnością nigdy do- 
znanych wzruszeń. 
Oto czarny od pyłu, strudzony 
kilkunasto, a nieraz i kilkudziesięciomi- 
lową drogą. pieszo przebytą, staje u wrót 


n 


świątyni Latyczowskiej kap czele 
rzeszy wiernych, często kilkutysięcznej— 
i spotykany jest przez czekającego już 
na pielgrzymów księdza kanonika Rowic- 
kiego. 

Przybyły 


słowach rzew- 
pełnych, prosi aby wiernych, — 
dlugo w srogiej niedoli i ucis 
trwających parafian wpuścić do 

nia czci i hołdu Matee Najświć 

Proboszcz orzeźwia tłum 
wodą święconą 

A tłum, jak mąż jeden, na kolana się 
osuwa. 

Krótka przemowa proboszcza otwie- 
ra pielgrzymom wrota świątyni—chwila 
- i tłum idzie przed ołtarz pod 

organów i orkiestry, które po- 
związanemi harmonijnie głosa- 
mi śpiewają pieśń, również długo za- 
i prześladowaną: 


kapłan w 


wierny 


$ Polskę przez tak długie wieki 
ił blaskiem potęgi i chwały”... 

A płacz wielki, ryk, jak 
akompanjament służy te 
tewnej.* 


y jeden 
melodji modli- 


roczystości latyczowskie podniósł 
i uświetnił obecnością swoją ks. biskup 
Simon, który wspon ny przez pr; 
byłych kapłanów codziennie wygłaszał 
podniosłe nauki, czynił eelebre, już to 
w murach świątyni, już to pod namio- 
tem niebieskim i tysiącom wiernych 
udzielił sekramentu bierzmowania. Wspo- 
mnijmy też z uznaniem księży Pruszyń- 
skiego, Nosaliwskiego,  Karczewskiego 
i innych, których gorliwość stałana wy- 
sokości uroczystych momentów. 

Na zakończenie uroczystości przybył 
ks. biskup Niedziałkowski z Żytomierza. 
Księża misyonarze, przybyli z Trzebini 


w Galicyi, porywające głosili kazania, 
które nie jednego grzesznika i niejedne* 
go inowiercę nawróciły. A skoro tu tyle 
nazwisk szacownych przytoczyliśmy. za- 
piszmy i ojca kapucyna Cyriaka, który 
przywiódł z Wołynia 3000 pielgrzymów 
i ks. proboszcza Kapłanowskiego, który 
ich przyprowadził z oddali tysiąc. 

~O Latyczowie samym niewiele da 
się powiedzieć. Ma on około 10 tysięcy 
mieszkańców, Jedno wspomnienie histo- 
ryczne powie wam, jak upadło ono od 
wieków: 

W roku 1453 horda tatarska, niby pie- 
kielna szarańcza, napadła na Latyczów, 
spaliła go prawie doszczętnie i zabrała 
w jasyr 9000 ludzi, Na szczęście sta- 
rosia międzybojski, Matyasz, z panem 
Janem z Latyczewa, zwanym Niemcem, 
dogonili przy przeprawie u Dniestru po- 
hańców, pobili ich na głowę, łupy ode- 
brali i ludzi uwolnili. Powtarzały się 
napady tatarskie jeszcze w 15161 w 1558 


latach, szkody z czyniąc okrutne; 
aż pan Jan Potocki, starosta Kamieniec- 
ki, wystawił, na schyłku szesnastego 


wieku, obronny zamek. W roku 1537 
król Zygmunt nadał Latyczowowi prawo 
magdeburskie. 
Typowa historya kresowego mia- 
steczka polskiego—wieków środnieh. 
Pr. 


S 


Dnia jednego... 


Obrazek z niedalekiej przeszłości. 


Nastąpiły więc czasy kiedy rze- 
miosło bandyckie stało się mniej po- 
platne, ale za to znacznie bezpiec: 
niejsze. W ten sposób jedno skom- 
pensowało drugie do tego stopnia, że 
rzemiosło owo, pomimo ogólnego 
upadku kraju, potrafito jednak stać 
ciągle na pewnej wyżynie rozwoju, 
dając świadectwo, że nie wszystka 
energia i pomysłowość w narodzie 
wymarła. 

To r 
płatnem, 
tak się szczelnie pochowała, 
trzeba teraz geniu: 
aby gdzieś „wynaleźć* trzy ruble w jed- 
papierku, a osoby posiadające 
j niż cztery złote jednorazowo 
uważane były za kapitalistów. Wzro- 
sło jednak bezpieczeństwo, jak się 
rzekło, albowiem bandyci mogą ope- 
rować już otwarcie, w biały dzień, 
przez nikogo nie niepokojeni. 
watelom poodbierano albowiem ws 
kie scyzoryki, uważając, że nóż do 
przecinania kartek książki wystarczy 
im do obrony. Zaś funkcyonaryusze 
porządku ciągle mają co innego do 
roboty nad zawracanie sobie głowy 
pretensyami obywateli 

W braku gotówki i biżuteryi 
bandyci więc zmuszeni oto konten- 
tować się pościelą, bielizną, meblami 
i sprzętami kuchennymi. © 

W tej właśnie epoce 
łalności miałem szczęście 


miosło stało się mniej po- 
albowiem gotówka wszelka 
że po- 
zu wynalazczego, 


nym 


ich dzia- 
osobiście 


W rocznicę bitwy Maciejowickiej (dnia 10 Października 1794 roku.) 


Pobojowisko pot Maciejowicami 
ny Tadeusz Kościuszko doste 
(Rysował s natury Ludwik Stasiak). 


podziwiać sprawność i wielką met 
dyczność tych rzemieślnikó 
nawet zagranicą, pomimo wysokiego 
stanu kultury ościennych krajów, nie 
mają rywalów. 

Zajęty byłem pisaniem poematu 

Redaktor  obstalował bowiem 
u mnie poemat, motywując swoje 
zamówienie następującym nieprzepar- 
tym sylogizmem: 

— Ludzie obecnie są goli. 
dzie goli lubią poez 
dzono przez doświadcz 
zatem, kochanie, 
ce wierszy, a 

Pisałem 


Lu- 

To spraw 
nie. Machnij 
, poemat na dwa ty 
arobisz kilka złotych. 
więc poemat. A kilka 
złotychby mi się bardzo przydało, 
bo w domu nie było grosza i tego 
dnia żona oświadczyła mi, że w skle- 
piku nie chcą już dać na kredyt na- 
wet chleba. 

Otóż kiedy szukałem rymu do 
słowa  „niebotyczny* weszła moja 
żona i rzekła do mnie 

— „Panowie“ prz 

Zapytałem się: 

— Jacy panowie, duszko? 

Gniewnie powtórzyła: 

— No, „panowie“! 
oni chcą, aniołku? 


Tak, po rzeczy, 
rzeczy. Potrzebne im są albowiem 
nasze rzeczy. 


załem przez okno. 

od domem stały dwie duże 
te fury, zaprzężone każda 
rosłych i pięknych koni, 


w parę 


a kilkunastu panów uwijało się do- 

okoła furtki, gawędząc swobodnie. 
pan postawił dwóch 
panów na dr jed- 


nego twarzą i lufą w prawo, drugie- 
go w takiż sposób w lewo, poczem 
zagrzał gromadkę swoją do roboty ko- 


wynosić chłopey! 
panowie weszli do salo- 
„wynosić z niego nasz 


|, lustra i dro- 


KC żona usiadła w kącie 
a cicho, ale rzewnie plak 
pomyślałem _ sobie, 


rymu do słowa: soieboiezojć 
Mruknąłem przeto: 
— Pisz tu w tych 


warunkach 


I rzuciłem pióro precz od siebie... 

Przyznaję otwarcie, iż w te 
krytycznej chwili jedynie tylko nasza 
służąca nie straciła głowy. Stanęła 
spokojnie, w pozie nawet boha- 
terskiej przed oknem kuchni, sk 
żowała ręce na piersiach i, 
a nie nie robiąc sobie z operatorów, 
nuciła pod nosem z niezmąconą bra- 
wurą, przez cały czas 


nie 


„Porządek stary już się wali 
Już ginie stary podły Świ 
My nowe życie stwo! 
I nowy zaprowadzim ład 


Kiedy sta 
mojego gabinetu, 
w kątku żony mojej 


pan wszedł do 
widok _ płaczącej 
uczynił na nim 


Usiłował ją pocie: 
— Cóż pani tak beczy 
yło znowu olaboga?.... E 
Pan Bóg zdrowie dał, to już jakoś 
tam będzie. 


żonę przekonało to jakoś 
e bowiem. 

Jednak kiedy panowie pochwycili 
otomanę, biedaczka poczęła znowu 
zloch: 

Starszego pana to najwidoczniej 
żenowało. 
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Kopiec Kościuszki pod Krakowem. 


Znowu zwrócił się 
godnym tonem złożył jej obietnicę: 

— Niech się pani tak znowuj 
nie martwi. Już ja będę w tem, że- 
by te rzeczy dostały się w dobre 
ręce... 

Ja tymczasem podziwiałem wiel- 
ką sprawność tych ludzi, 
nili wyprowadzkę ze zı 
dzącą podziw. Pod ich 
rękami nie odezwał się przez cały 
czas skrzyp łamanych części, ani 
gk tłuczonego szkła, ani 
eranie się miękkich mate 
zło wszystko prędko?! 
prowadzacze*!... 
Jedynie biurko moje, po pra- 
dziadku puścizna, mahoniowy mebel 
masyw, zręczność tą począł wysta- 
na próbę 


do niej i ła- 


ścią, bu- 
atnemi 


roz- 


Chwyciło go dwóch panów. 
Nie 


Serce poczęło mi z rozrzewnienia 
tajać 

— Nie da się 
dośnie 

Alo w tej chwili 
zwrócił się do mnie: 

— Nie stoić tak! 
Cóż to?! Ręców nie ma?! 
roboty 

Chwilę się obracałem 


-pomyślałem ` ra- 


starszy pan. 


gapić się! 
Dalej do. 


na pięcie. 
pan imperatywnie 


Wziąłem więc 

czciwe starożytne biu 
Drznęło... 
Starszy 


krzyknął 


pan ostrzej; 


jesz 


— Mocniej! Z całej siły! 
Oderwało się wreszcie od ziemi... 
Starszy pan był ze mnie kon- 

Poklepał mnie po ramieniu 
Wszystkie inne meble pozwoliły 
się już wynieść bez protestu. 


tent 


Nie trwała ta cała operacya na- 
wet godziny. | z całego naszego 
umeblowania pozostały jedynie foto- 


grafie rodzinne i doniczki z kwiat- 
kami 

Maja żona ciągle płakała 

— Co my teraz poczniemy — 


rzekła w końcu, 
oczy, łez pełne. 
Odrzekłem na to: 


zwracając ku mnie 


— Trzeba się naprzód posilić 
po doznanych wrażeniach. 

Smutna bąknęł: 

— Ty wiesz, w sklepiku 

— Głupstwo—rzekłem 

1 pokazałem jej błyszczącą 


czterdziestów 
Oczy jej się rozpogodziły. 
— Pieniądze?!-zawołała. —Skąd 


Dostałem.. 
— Od kogo? 
Od starszego pana... 
Jakto?,. 
Na piwo... żem im 
pomagał przy robocie... 


W. *Koviakiewicz. 


DYsx ? 


Z dramatów życiowych. 


trochę 


„Trójkąt małżeński* należy do zbyt 
opatrzonych tematów teatralnych. Kry- 
tyka zżyma się, gdy autor dramatyczny 
wyprowadzi na scenę nowe wydanie 
drady małżeńskiej. Domorośli katoni 
wnet wołają, że literatura szkaluje spo- 


łeczeństwo, że w życiu wiarolomstwo 
jest rzadsze, niż w teatrze. I dopiero 
od czasu do czasn sucha wzmian 


dziennikarska przypomni światu, że za- 
równo w wywoskówanych salonach a 
stokratycznych, jak w skromnych mie- 
szkaniach mieszczańskich, nawet w íz- 
debkach robotniczych, rozgrywają się 
wstrząsające dramaty” miłosne J 
których bledną, efekty najzręczniejsz 
mistrzów teatralnych. Nawet potężna 
burza rewolucyjna, szalejąca nad głowa- 
mi naszemi, nie jest w stanie przerwać 
ani zapano- 
wać nad tą —— 
„akcjąt u- 
Czuć i namię- 
tności ludz- 
kich 

„W zakła 
dzio fryzjer- 
skim Koca 
(przy ul. Mar- 
szałkowskiej) 
pracował ja- 
ko pomocnik, 


młody czło 
wiek—ciehy, 
spokojny, do- 
bry. Nie pił, 


o grał w kar 


totaliz: Erta 


ów ol- 


mierze brzytwy i no- 
życ z zawziętością składają 
ofiary, — nie miał dlań powabu, koledzy 
lubili goi szanowali. Nazywał się Moulis 

W zakladzie kasjerką była przy 
na panienka, rodzona siostra żony, wła 
ściela. Moulis zakochał się w niej. Pryn- 
cypał popierał gorąco matrymonialne 
zamiary cenionego współpracownika. 
Może pierwszy podszepnął mu nawet 


małżeństwa. I dzięki namowom 
odbyło się wesele. Mou- 
„ Mógłże nim nie 
gnisko rodzinne, 


myśl 
i swatom Koca 
lis € szezęśliwy 
być. zdobywszy własne 


w kaplanką była piękna, uczcić 
wa, kochająca go serdecznie kobieta 
de stadło 


) kilka tygodni. Mł 
snuło sielankę wych miesięcy. Za- 
kłócały ją wi wybrykach Koc 

który rozpustnem m swem dopro- 
wadzał żonę, — siostrę Moulisowej, — do 
rozpaczy. Urządzono nawet naradę ro- 
dzinną u brata obu kobiet, mieszkające- 
go pod Warszawą. Narada była burz- 
liwa. Czy Moulis nie chciał wierzyć 
wszystkim zarzutom stawianym Kocowi? 
Faktem jest, że szwagier w rozdrażnie- 
niu, chcąc przekonać Maulisa o niecnym 


charakterze Koca, odslonił przed nim 
straszną tajemnicę. — On przecież uwiódł 
twoją żonę, gdy miała jeszcze czterna- 
ście latl.. 

Wiadomość ta spadła jak grom, Sie- 
lanka miłosna została okrutnie przerwa- 
ną. Tem okrutniej, że dwoje tych ludzi 
kochało się bez pam On jednak nie 


mógł darować jej, 


przemiiczała swój 
błąd, że ul ( 


$. p. Moulisowa. 


po ślubie; ona rozumiała, że jej szczę- 
ście zostało zdruzgotane. W nocy ch 
się rzucić z okna na bruk. Mąż ją po- 
chwycił w porę, Nazajutrz rano zaż 
dała księdza. Powiedziała, że chco po- 
radzić się w tej trosce, że pragnie wy- 
spowiadać się. Ledwie ksiądz wyszedł, 
przeprowadzony przez Moulisa, młoda 


kobieta wsypała truciznę do kieliszka 
z winem i wychyliła go. Mąż zastał już 
stygnące zwloki. 

Koc w dalszym ciągu bawił się, pił, 
szukał i znajdował nowe ofiary. Moulis 
stał zącym i ponurym. Nosił 

czucie doznanej krzywd 


„iż budziło się w nim cz 


em 


e zemsty. Jakto? Ona opła- 
cila swój błąd śmiercią, a uwodzicie! 
złego, używa dalej rozkoszy 

lowych? Czyż tak być może? Czy 


wiedłiwe” 


Tymczasem Koc tak dalece nic so 
bie nie robił z krzywdy, wyrządzonej 
Moulisowi, że wahał się przysłać 


mu komorn akiem prawem? Gdy 
Moulis żenił się, Koe tytułem posagu 
ofiarował siostrze żony urządzenie skle- 


powe zakładu fryzjerskiego przy ul. Ki 
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czej. Przedstawiało ono niewielką war- 
tość, Lecz Moulis całą posiadaną go- 
tówkę włożył w przedsiębiorstwo i nie 
mógł się uiścić z długu. Kwestye pie- 


niężne zaostrzyły jeszcze stosunek mię- 
dzy szwagrami. 

Znajomi próbowali doprowadzić ich 
do porozumienia. Zaproponowano sąd 
polubowny. Moulis i Koc spotkali si 
po raz pierwszy oddawna w restauracy 

mieszczącej 
się przy zbie- 
gu ulic Mar- 
szałkowskiej 
iŻórawiej. 
Przyszłą zgo- 
dę oblewano 
sowicie tru 
kami. Mouli: 
który wogóle 
nie pił i za- 
wszo WCZEŚ- 
nie powracał 
do domu, tym 
razem nie pa- 
trzył na ke 
garek, Było 
Już po półno- 
ty, gdy towa- 
rzystwo Wsta- 
ło od kieliszków. Szwagrowie wyszli ra- 
zem do przedpokoju. Co zaszło międz, 
nimi, dobrze nie wiadomo. Niespodzianie 
huknęły strzały rowolwerowe. Jeden, 
drugi, piąty... Co się stał 

Koc leżał martwy n 
Przeszyło go pięć kul. Moulis, 
i drżąc skulony na kr 
trzym: 
rewolwer. Sprawiedliwość 
czem Koc doprowadził cichego 
nego człowieka do strasznego samosądu. 

Zaś kiedy zjawiła się policya, 
w pugilaresie zabójcy znaleziono siedem 
fotografij żony...') 


L) 


Dom zbudowany na piasku. 


Moulis. 


a podłodz, 

blad 
śl 
dłoni 
wyświetli, 
1 spokoj- 


, siedzial 
Jąc w kurczowo zaciśniętej 


U nas budują różni spekulanci domy 
gruzu i piasku, osudzając je na moc- 
i fundamentach. Stąd od czasu do 

»adki runięcia budynku. 
W Tunisie zbudowano dom wielopiętro- 
wy na piasku, sądząc że będzie się mógł 


w pozycyi prostej utrzymać. Żądano 
cudu, tymczasem okazało się, że cud 
wprawdzie stał się, ale nie taki, o który 


chodziło. Dom nie upadł, tylko się po- 
ylił, niby owa wieża pizańska, przed- 
ot podziwu architektów całego świata. 


Pochyły dom w Tunisie. 


Obecnie inżynierowie francuscy wysilają 

się wszelkiemi sposobami, by ogromny 

ten budynek doprowadzić do pionu. 
anren 


1) P. Moulis został za kaucyą uwolniony 
z więzienia śledczego 1 pozostaje na Wolnej stopie. 


Pożar w starodawnem gnieździe Radziwiłłów. 


Zamok Radziwiitów w Nioświeżu. Podwórze zamkowe. 
Z prawoj strony przy głównem wejściu leżą armaty 
2 XVII ì XVII wieku, bogato ornamentowane. 


Nieśwież. Brama Słucka z kaplicą Matki Boskiej 
nad bramą. 


Pożar zamku nieświeskiego. 


Nieśwież był niegdyś stolicą udziel- 
nego księstwa, potem z woli króla Al 
ksandra lończyka stał się własno- 
ścią możnej rodziny Kiszków. W r. 1553 
Anna Kiszczanka wniosła go tytułem 
wiana w dom Radziwiłłów, do których 


obecnie nal Potężni wiłowie 
dbali o rozwój Nie wszy 
WYZN Iwińskie tem 
i z ogni: i na 


Litwie. 
ogromem i ws] 
wzbudzał ogólny. 
rukrotnie: 
mek 


egiem czasu powstał tu zamek 
iałością swoją podziw 
Ale nastąpiły i 


il 
Dźwignął go z 
jewoda wileński, słynny 


dziwił, wo- 
ks. Panie Kochan- 
ku, bożyszcze szlachty litewskiej. Skończy- 
łasię Rzeczpospolita i skończył się rozwój, 
rozgłos i sława nieświeskiego zamku, któż 


ruzów K. 


Zamok Radziwitiów w Nieświeżu. Brama wjazdowa. 


ry opustoszał. Zmarły przed kilk 


ry zamek do porządków doprowadził. I oto 
w d. 30 września cenny ten pomnik wielko- 
ści magnackiej stał się ofiarą groźnego po- 
żaru, któr gmachu wraz ze słyn- 


ną wieżą ył. Szczęściem uratować 
zdołano bibliotekę i archiwum, z 

jące do tej por; 

rządzonych praw- 


dziwe skarby 
ystych.  Przyjeżdżał tu często Julian 
Fałat, szukająć w lasach nieświeskich 
natchnienia dla swego talentu. Jest też 
kilka obrazów tego znakomitego malarza, 
któremu świetne polowania ordynackie 
tematu do pięknych dzieł dostarczyły. 
m. 


iejów oj- 


Z polowań nieświeskich. 


Š. p. Antoni ks. Radziwiii, w otoczeniu swych gości. 


Valparaiso po trzęsieniu ziemi. 


Valparaiso. Ulica Condol po katastrofio. 


wykazuje Jakiż wniosek 


Mimo to 


zmowi. 


nie 
sowej 


dobna uprzytomni 
egzekucyi be; 


polowe | zaczęły 
A jeśli 


W różnych 
ach wykonano już wyroki 
śmierci. tochowie jedn 
ranka rozs dziesięciu 's 
ców. wzgórz  okoliczny 
niony tłum przypatrywał się si nawet woli  sądziowie 
nemu widowisku. Dziesięć nagich w stanie uniknąć fatalnych pomyłek 
słupów, przy nich dziesięć postaci Każda pomyłka kosztuje jedno Życie 
ludzkich. Słońce ukryło się za chmu- ludzki 

nie chcąc być świadkiem tr Wyroki śmierc 
Wiatr ucichł. Wśród grobo- czas prze: 
milczenia huknęły strzały kara- wyłącznie 
binowe i dziesięć głów zawisło bez- ność 
władnie zosta nych istnieje 

€ w których żyjemy, znie- pieni „d 
czuliły naszą wrażliwość. Na rynku działalność je się pienia możnaby odnale: 


terorystów 
statys- 
aw- 


tyka jednego z dzienników w 
w miesiącu wrześniu 87 
pójstw, dokonanych przez bandytów, 
> 8 politycznych. Z motywów wy- 
onych w ostatnich dniach, 
onać, że nawet niektóre 
antów dokonane zo- 
ych bandytów 
2 zap 
bandytyzmu, 
stów socjali 
na łączność. 


wydane dotych- 
we, dotknęły 
Jest to okolicz- iż między rozwo, 
polowe a działalnością 


żynach bojowych* bez wąt- 


é ludzi, którzy 


Walka z bandytyzmem w Warszawie. 


Rys. WR, Dietrich. 


W ubiegły piątek do mleczarni Gruberskiego, przy 
nego obrachunku z synem właściciela sklepu 
wania bandytów, ci powalili go trupem kulami z rewolwerów. Wów 


ul. Hożej Nr. 35, przy: 
en vprzedził policyę. 


zło dwóch bandytów celem jaki 
Gdy ajent śledczy wszedł do mleczarni celem areszto- 
as ni dbiegło wojsko i poczęło os 


$ niewyjaśnio- 


rzeliwać sklep. Dano 


ogółem około 100 strzałów karabinowych. Jeden z bandytów, Szyszkowski, padł na miejscu, drugi zcstuł aresztowany. 


z kodeksem karnym miewali poważne 
zatargi W bandach zbójeckich, gra- 
sujących po miastach i wioskach, 
możnaby odszukać niejednego ucieki- 
niera z „drużyn bojowych*. Przy- 
wódcy ruchu socjalnego powinni usu- 
nąć te nieporozumienia, które z pew- 
nością nie przyczyniają się do jedna- 
nia sympatji dla ich doktryn. Dziś 
stosunki są tak bezładne, iż sze 

ogół nie jest w stanie określić 
granicy: gdzie się kończy bandyty 

a gdzie zaczyna się mordowanie i ra- 
bowanie „dla idei“. I dla t 
roki ogół coraz  nieprzychylniej 
zajmuje wobec socjalizmu postaw 

Trafiają się jednak wyjątki, Na- 
leży do nich naprzykład mój znajomy 
bankier X. Jest to człowiek bardzo 
humanitarny, założyciel jednego czy 
dwóch lombardów. —bardzo wrażliwy 
na niedolę bliźnich. Nie pożycza ni- 
gdy nikomu bez pewnej ewike bo 
z tego wynikają - nieporozumieni: 
i przykre stosunki, zawsze jednak 
gotów jest służyć radą i pociechą. 
Raz przybiegł do niego kolega ze 
szkolnej ławy. 

— Ratuj, przyjacielu. Jeś 
nie dasz tysiąca rubli, zginę 
z całą rodziną 

Bankier przejął si 
kolegi, kazał przynieść butelkę Pom- 
mery, przy kieliszku roztkliwił się 
do łez, zmusił kolegę do wypicia 
jeszcze jednej, lepiej zamrożonej bu- 
telki,—i w końcu wyznał, że pożyczki 
udzielić nie może. Lecz kolega szkol 
ny był tak wzruszony jego dobrocią 
że — zanim powiesił się w godzinę 


mi 
wraz 


ję bardzo losem 


później na haku od lampy, —w liście 
do żony i jeci zalecał wieczną 
wdzięczność dla przyjaciela. 

Spotkałem niedawno bankiera ) 
dł był już dobrą 
j cywał tłustemi palcami 
brzoskwinie, szukając najdojrzalszej. 
Zaprosił mię łaskawie do sw 
i zadał kilka pytań. Lecz nie zdoła- 
łem jeszcze odpowiedzieć, gdy już — 
wybrawszy piękną brzoskwinię—po- 
czął mi d auki moralne. 


Wasza prasa burżuazyjna jest 
wstrętna. Skąd gla agitacya 
przeciwko socjalistom? Każdemu z was 
chodzi tylko o własny spokój i bez- 
pieczeństwo, gdy proletarjat naraża 
na każdym kroku życie dla wielkich 
idei. Pi waszemi oczyma rozgry- 
wają się tytaniczne zapasy bojowni- 
ków wolności z potęgą  ciemnoty, 
a wy drżycie ze strachu, żeby wam 
się dochód z kapitału nie zmniejszył 
o parę procent. W głębi duszy sym- 
patyzujecie z najokrutniejszą reakcją, 
byle tylko zażywać bezpiecznie upr 
wilejowanych wygód. 

Słuchałem pokornie. Zapomniałem 
nawet, że żadnych kapitałów nie po- 
siadam, iż, przeciwnie, noszę w kami- 
zelce kartkę z banku, domagającą się 
wykupu wekslu,—i że na wykup 
wokslu zdążyłem dotąd zebrać zale- 
dwie 4 ruble z kopiejkami. Bankier 
X. tymczasem skończył jeść brzoskwi 
nię, kazał sobie podać kawy i konia- 
ku z 1848 r., wyjął olbrzymie hawań- 
skie cygaro, —i nachylając się uprzej- 
mie, zwierzył mi się do ucha: 
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Bo trzeba panu wiedzieć, że 
ja jestem socjalistą... 

„. Gdy później z całą bystrością 
mego „umysłu schodowego* (esprit 
de l'escalier), rozmyślałem nad słowa- 
mi bankiera, zrodziła się w mej du- 
szy wątpliwość, czy program politycz- 
ny i społeczny tego obywatela, speł- 
niającego lojalnie i ochoczo wszystkie 
obowiązki wobec władz rządowych 
i jednocześnie sympatyzującego z so- 
cjalizmem rewolucyjnym, nie streszcza 
się w znanem oddawna przysłowiu: 
Panu Bogu świeczkę, a djabłu oga- 
rek—czy wogóle ten szanowny oby- 
watel nie należy do tak licznej u nas 
partyi bojowej?.. 


jest, do tej nader, niezwy- 
kle licznej drużyny, do której pani 
Rosenduft zalicza swego męża. Ktoś 
pytał ją, dla czego ma tak stroskany 
wyraz twarzy? 

— Jak ja się niemammartwić, pro- 
szę pana—odparła ze smutkiem cz 
odna matrona, kiedy mój mąż nale- 
ży do partyi bojowej. Gdzie on ma 
znaleźć czas, żeby zająć się interesem?.. 
Jakto? Mąż panił.. Taki po- 
ważny kupiec. 
Ja mu to samo mówiłam. 

— Przecież on ma ze sześćdzie- 
siąt lat. 

— I już jest całkiem skapcania- 
ły..—dodała poufnie pani Rosenduft. 

— Więc jakżeż w praktyce obja- 
wia się jego przynależność do partyi 
bojowej? 

— On ciągle siedzi i boi się... 
Redivivus. 


Walka o katechizm polski. Kościół w Lesznie pod Warszawą, odebrany mankietnikom. 


biskup lwowski obrz. orm. ks. Jó 
podorowicz, który dzieciom wielkop 
im, walczącym o katechizm w ojczy 
ym języku, pospieszył z pomocą, wypra- 
cowując w Kzymie odpowiedni memoryał 
dla użytku kardyn. Merry del Val i przy 
czynił się znakomicie do sparaliżowania 
wpływów niemieckich w Watykanie 


R 


Zabójstwo J. Gadomskiego. 


(Z ostatniej chwili). 

Człowiek zacny, publicysta i literat 
utalentowany, redaktor zdolny, m 
2 charakterem 1 poczuciem obowiązkć 
ś. p. Jan Gadomski, padł ofiarą bandy- 
tyzmu w d. 9 b. m. Stanął w bronie 
innego człowieka, teścia swego, mecena 
sa Dębskiego, na którego dom napadli 
opryszki w celu dokonania rabunku 
Nie stchórzył, Gadomski nie tchórzył 
nigdy, śmiało i wysoko niosąc zawsze 
sztandar ideałów narodowych, lecz czyn- 
nie zaprotestował, srtrzelająć do łupież 
ców Chy 
bił i wów- 
czas kula 
złowroga 
ugodziła gi 
w piersi, Ra- 
niony, wspie- 
e się na 
żonie, wrócił 
redaktor Ga 
domski do 
swego miesz 
kania 


kli, że rana 
Jan Gadomski. Śmiertelna 

Nie zdał się 
k ludzki. Czując zbliżają: 
ię śmierć, ś.p. Gadomski poprosił 
o księdza i przyjąwszy sakramenta świę- 
te o g. 4 nad ranem d. 10 b. m. życie 
zacne, licząc lat 47, zakończył. 


ak więc ubył nam m którego 
stratę ci, co ideały polskie w duszy 
mają, szczerze oplakiwać będą. | am Ks. biskup Roszkiewicz w otoczeniu duokowieństwa. — Po lewej ręce ks. biskupa stoi ka. Kroein, 


(a zatoionemi rękoma), nowy proboszcz Leszna; po prawej stronie, ks. Sędziakowski, proboszcz 
z sąsiedniego Rokitna. 


Kościół w Lesznie pod Warszawą odebrany mankietnikom. 


Bandorya za powozom biskupim, przy bramie kościoła. 


szybowania w nad- 7 
ziemnej atmosferze 

w balonie Unitet Sta 
tes, zrobiwszy 640 


Międzynarod. wyścig balonów. kim, wylądował bez szwanku wraz ze 


swym pomocnikiem, majorem Herse 


Bandorya zo sztandarami narodowymi po odprowadzoniu ks. biskupa do kościo- 
ta, oczekuje na zakończonio uroczystości. 


w Anglii, niedaleko Scarborough. Drugim 
O nagrodę Gordon Bennetta. z rzędu w wyścigu był ronauta wło: 
ski, Vonwiller; ten na balonie Elf był 

Powstało w ostatnich latac w niebezpieczcństwie, które skończyło 
klubów, których czlonkami są ax na szczęście tylko odniesieniem przezeń 
Pomysłowy wydawca amerykańskiego lekkiej rany. Trzecim z rzędu okazał się 


dziennika Na 


ork-Herald w celu po- francuz, hr. de La Vaulx, w którym po 
cia usiłowa 


í i dążeń neronautycz. kładano największe nadzieje. Vonwiller 
ych przeznaczył nagrodę w postaci j dela Vaulx, podobnie jak Lahm, wylą 
spaniałogo pucharu dla zwycięzcy  dowali na ziemi 
w wyścigu nadpowietrznym. Taki wy- 
ścig balonami odbył si; w ubiegły 
godniu. Ogród Tuilleryjski w 
przeobrażono w ogromny acoroń 
ło do konkursu 16 balonów, n: 
wsiedli kapitanowie wraz ze swoimi 
pomocnikami. Anglia, obie Ameryki, 
lochy, Hiszpania i Niemcy 
miały swoich reprezentantów. Źwycię 
stwo odniósł porucznik armii an 
kańskiej, Lahm, który po 23 godzinach 


ak oto poruc hm zapewnił 
swemu klubowi honor posiadania przez 
cały rok puhara Gordon Bennetta, sam 
zaś otrzymał n » pieni 
nej sumie 14,500 franków 

Następny wyścig odbędzie 
linie. 


21 Start balonów w ogrodach Tuilleries w Paryżu. 


„Lilla Weneda* na scenie Warszawskiej. 


Derwid (p. Ładnowski) i „Lilla Weneda" (p. Tropszo- 


„Lilla Weneda:; (p. Trapszo-Krywultewa), Gwinona (p. Lüde- AD intina w 
Žmurkowa) i Loch (p. Różański). Aaa En y 
cello-Palińska). 
FA teatru P. Sliwickiemu przypadł udzi biegliwości. Tylko w ostatnich obrazach 
p wadze „Lilli Wenedy* na scen nie czuć wcale, że poza seeng rozgry- 
szawską. Podjął trudne zadanie z pie- wa się ostatni, rozpaczny bój Wenedów 
o- tyzmem, który mu przynosi zaszczyt hitami. Nader piękne kostjumy 


Na scenie zjawiły się dziwne 


al znany artysta malarz Wawrzy- 


miał natchnąć tym sa- 


T co ważniejsza, 


stacie, utkane z czarownych snów mł 
dzieńczych wyniosły król upadającego mym pietyzmem wszystkich artystó Ne 
ludu, który harfę nad córkę przekłada, Bez wątpienia, talent jednych jaśniał atr lódzki w Filharmonii wystawił 
choć córkę kocha nad życie, — białe dziew»  Silniej, niż innych. Widocznem było, że z życia rybaków holenderskich 
o duszy tak czystej, jak kropla ro. wszyscy są oŻywieni jednakowym za- „Ora et labora“ („Módl się i pracuj“) 
sy majowej, lsniąca dyamentowym bla- palem i uwielbieniem dla genjuszu poety. Hyermansa. W tytule tkwi głęboka 
skiem na kwiecie lilii nadwodnej. Eume. Pani Tekla Trapszo-Krywuliowa spra- ironia. Hyermans daje realistyczny 
nide ponura, dla zapewnienia zwycię. Wila niespodziankę nawet tym, co zaw- obraz nędzy nadmorskich wieśniaków, 
stwa swemu narodowi gotowa poświęcić Sze dla jej talentu mieli rzetelne uzna- którzy modlą się i pracują, według 
wszystko i wszystkich, —rycerz z dwoj- Die. Jasna postać „kochanki kwiatów przykazań urzędowych moralistów, a po- 
‘re, z mieczem jedynym, Kastor fÍ gołębi" w jej interpretucyi wzruszala mimo to przymierają z. głodu, nędza 


giem 
i Polluks słowiański, bobaterski in 


rzycielski, potężny i zarazem rzewny 
okrutna skandynawska królewna, nie 


zucia. P. Marcello- wyrabia z nich bezmierną chciwość, tlu- 
ną, posęjną w swej mt serdeczne uczucia, serca zamienia 
nej wieszezkiginące- w twarde bryły. Strata krowy wywołuje 


prostotą i giębią u 
ińska da 
zie, wizję 


łosierna i krwi ehciwa, jak wileżyca do go ludu Żmurkowa brak siły w nich wybuchy różpaczy, Zgon stare 
wileząt, przywiązana do swych dzieci, tragicznej umia rodzić niezrów. matki przyjmują z ulgą (jedna gęba 
król lechleki, wódz tęgi, człowiek dobry  NANĄ yką. W rolach męzkich od- mniej do wyżywienia), matka syna go 
lecz słaby, wobec małżonki ulegly,—i świę- Znaczyli się Ładnowski, król nie- towa sprzedać, by uratować zagrodę ro 

p szezęśliwy, a dumny, Sliwicki, przepięk-  dzinną. Największe ofiary nie są w sta 


ty jakiś groteskowy, i niepotrzebny Jamu- 


dzący chór harfiarzy, Roland nie roztkliwić tych zdrewniałych dusz 


lu" sze kspirowski—harfiarze o śnieżnych nie prowa 

brodach, pieśniarze ludu, któremu tylko i Brydziński, jako Lelum-Polelum. Wy-  Posępny obraz, malowany en grisaille, 

pieśń zwycięstwo dać może, więc ludu, Stawa byla bardzo staranna, szezególnie ale z rozmachem szczerym i dużym 

skazanego na zagla na scenie zja- jeśli zważyć na finansowe warunki na- Artystyczna drużyna p. Gawalewicza 

wily się dziwne postacie, takie piç szych teatrów rządowych Śilwieki odegrała sztukę Hyermansa nader sta 
N i musiał dokazywać cudów e ii rannie. S. K. 


i takie niezwykle, i zarazem takie uko- 
chane... Przemówil poeta, nie wspól 
nego z Theatermenschem nie mający Z pola Mokotowskiego. 
i roztoczył szereg obrazów, mieniących 

się od barw tęczowych, obrazów czasem 
h, zawsze smutnych, a często 
tak pięknych, że kolana gną się bez- 
wiednie, ręce składają się jak do mo- 
w oczach, ktore są oknami du- 
łza wzruszenia 

wszystka publiczność doznaje 
tych wrażeń? Nie wiem, Albo raczej 
będę szczerym. Nie wszystka. Tę bie 
dną publiczność warszawską nadto dłu- 
go deprawowano przeciętnym pokarmem 
teatralnym, obliczonym na łatwe trawie- 
nie, zbyt długo trzymano od niej zdala 
największe arcydzieła poezyi polskiej 
i obcej, zbyt długo strzeżono je przed 
każdem ognistszem słowem, przed każdą 
ślą, Czy wiele zyskał na 
tem rosyjski interes państwowy? Zdaje 
w tej mierze, prócz p. Iwanow- 
„ cenzora dramatycznego, mało 
kto w tej mierze żywi już wątpliwości 
Na tych wyżynach, których sięga Slo 
wacki w „Lilli Wenedzie*, poezja nie da 
nagiąć do celu choćby najszlac 


niejszej, ale politycznej propagandy. W ubiegłą niedzielę wyścig o nagrodę Aug. hr. Potockiego zgoła niespodzianie wygrał koń p. B 
Totalizator placi! S82 7b 2a 10. Fotografia nasza przedstawia chwilę, gdy p. Bersohn przyjmuje powin- 
szowania, a dżokej idzie do wagi 


Kasa im. Dr. Mianowskiego. 


Komitet zarządzający Kasą pomocy 
dla osób pracujących na polu nauko- 
wem imienia dra Mianowskiego podaje 
do wiadomości, że z fundacyi Stanisła 
wa Rotwanda i Hipolita Wawelberga, 
przyznał w dniu 29 września r. b. W-mu 
Janowi  Kachanowskiemu nagrodę imienia 
Adolfa Pawińskiógo w kwocie rubli 600 
za dzieło p. n. „Teki Pawińskiego" tom 
siódmy. Księgi sądowe, brzesko-kujaw- 
skie. Warszawa 1905, jako za najlepszą 
z prac odnoszących sią do histo! 

skiej, ogłoszon drukiem w 
polskim w 

tutejszy 


Awans polaka. 


*" Według telegraficznych wiadomości 


z Wiednia, szefem sekcyi w Austryjac- 
kiem ministeryum rolnictwa, m y 
został p Waclaw Zaleski, wy 


nik przy na- 
miestnictwie 
lwowskim. P. 


Wacław 
eski, w krót- 
kim sie, 
umiał zdobyć 
sobie zaufa- 
nie Andrzeja 
hr. Potocki: 
gozaś w Wi 
dniu, gdz 


ie 
uprzednio 
pracował w 
minist eryum 


spraw we- 
w nę trznych, 
pozostawił 
jak najlepsze 
wspominieni 

Dziad i Ojciec młodego 
stowali wyso ędy. Obecna nomi- 
nacya zdaje się świadczyć, że i p. Wa- 
cława Zaleskiego czeka wybitna rola. 

NAN 


Waclaw Zaloski. 


fa sekeyi pia- 


Nowe ognisko artystyczne w Warszawie. 


P. Michat Wolowski, dotychocasowy administrator handlowy Tow, Zach. Sztuk Pięznych, otworzył własny 


Salon artystyczny przy ulicy Nowy Świat 


Salon ton ma być poświęcony wyłącznie malarstwu polskiemu, 


tak nowszej jak dawniejszej daty. 


Odpowiedzi Redakcyi 


„ P, I. M. „Brzoza“ ładna, ale nie dla 
„Świata” 

P. ©. Z. 1. Nastrój ale się gu- 
bi w konwencyonalnym doborze słów 
Za dużo pierwiastku patetycznego, a za 
mało prawdziwej poezyi 

Donatelli. Raczy się Sz. Pani zwró 
cić po informacye, dotyczące Eleonory 
Duse do p. Adama Darows Rzym 
Via Babuino Nr. 163, 

Stasiowi M. za fotog kuje- 
my i przy okazyi skorzystamy z nich, 
tymczasem prosimy o redakeyi „Świata“ 
nie zapomin; 

P. Blestwosei Karp. w Krakowie 
Z wierszy Sz. Pana nie skorzystamy 

P. I. K. Nie dla nas. 


W Petersburgu. 


Transport zbuntowanych żolnierzy w drodze z dworca Mikołajewskiego do więzienia. 
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Sigmie. Artykul, jest 
sma codziennego. —,ŚWia 
stety, skorzystać nie 
my do zwrotu 
P. K. B. 
my. Radzit 
Sz. Pana, ale, ni 
że niepodobna. 
ki 
Wierszy 
dnej re 


dobr, 
z 
może. Zi 


dla pi- 
go, nio- 
tawil 


z Kijowa. Za list dzięku, 


tety, forma tak słaba, 
Cóż z tego, żo myśli 
im brak oprawy poetyc- 
Sz. Pana nie prześlemy 
ake bo zdaje się wą- 


pliwości nie ulegać, że nikt ich nie za- 
kwalifikuje do druku. Takie jest nasze 
życzliwe i szczere zdani 

igarowi. Nie nmieściny w „Świe- 
cie“, Pomysł dobry, ule forma wiele po- 


zostawia do życzenia. 


Ognikowi. Nie wydrukujemy. 
P. K. T. Ładne, ale, niestety, mamy 
ką ma wierszy w tece, że skorzy- 
nie możemy. 

Hassanowi. jest stabą 
przeróbką Dlaczego ją 
Szan. Pan podaje, jako swój własty 
utwór? Czy to nieumyślnie? 

P. Włolzimier: Redakcya „Świa- 
ta“ informa rodzaju służyć 


nie może 
rej z kas pożyczkowo-oszezędno- 
ù, 


telnikowi w miejscu. 


Córkę 


iędzu I. C. w P. Za sło 
dziękujemy. 
P. Jerzemu Z. we Lwowie. Obecnego 
adresu poetki Liljany nie znamy 


Nadesłane. 


OBRAZY 


SALON WOŁOWSKIEGOJ. 
a SZTUK PIĘKNYCH 
nt) 


do zb 
do g 

kowal 
|-sze p 


Stefan Stankiewicz. 


nia 5 b. m. zabity został w Dąb 
wie Górniczej inż. Stefan Stankiewicz. 
Zabójstwo dokonalo 3 ludzi o wyglądzie 
robotniczym. Narazie sądzono, że to 
zabójstwo partji, ponieważ zabity pierw 
szy zjechał do kopalni, choć z: 
dano po strajku, że dostanie kul 
ten, kto pierwszy pójdzie do 
Było to wtedy, gdy prawie wszy 
botnicy pozbawieni pr: przez strajk, 
prosili o przyjęcie ich z powrotem do czas pewien na 

pracy. Dopiero przy rozbieraniu niebo- czycielem szkoły 
szczyka ujawnił się brak portmonetki polskiej w Bati- 
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